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Kaktadcm  Spółki W ydawniczej G R O D K I i Spółka. R edaktor naczelny: JERZY K O jSIARSKL

Silellia afera filmowo pod egidą .Rozwoju'
N ie z w y k ły  s k a o d a i ^ s ^ y k a ń c z y  w o  L w o w ie .

Ocet owocowy i winny, smaczny i zdrowy poleca Firma „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Chciafcrn. pod jąć  -należną. 
,n> kw otę

GENr Su>Nn.OW SKI \v  HUMUNJI. 
Yiarszaw a, 12. lis to p ad a . (Tcl. G. P.) 

In sp e k to r a rm ji gen. Kaz Sosnkow ski 
wj je c h a ł to sp ra u a c ii  służbow ych do Ru- 
m u n ji.

UMORZENIE ŚLEDZTW A W  SPRAW IE
g e b |  z a g ó r s k i e g o .

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw o , 11, lis to p a d a  (ps.) W ed le  

doniesten „ABC" śledzi n o  w spraw ie  
gen. Z agórskiego zosia io  um orzone. P o  
w yższe inform acje etrzym ai w ym ieniony  
dziennik od szefa sądu W ojskowego w  
W arszawie pułk. Arnt ińskiego-

KOERNEK POPROWADZI ROKOWANIA 
Z POLSKA.

Berlin, 11. lis to p ad a . (Tak G. P.) P o ­
jaw iły  się tu  pog łosk i, że p rz ew o d n ic zą ­
cym  delegac ji n iem feck .e j do  ro k o w ań  
h an d lo w y ch  z P o lsk ą  m a być osobistość  
neutralna n ie  należąca ani do kól gospo­
darczych ani rządow ych, a m ianow icie  
radca Koerner, Kabóry ja z  p ro w a d z ił r o ­
k o w an ia  h an d lo w e  z innem i pań stw am i. 

 o------
CIEKAW Y PR O C ES w  w a r s z a w i e .

Warszawa, 11. listopada. (Tel. G. P.) 
Dnia 1-i. bm rozpocznie: się w Sądzie 
okręgowym rozprawa przeciwko zna­
ni mu literatowi Antoniemu Słonim­
skiemu oraz redaktorowi i wydawcy 
,,Wiadomości Literacka-h" Miecz; sł. 
Grydzewgkjemu.- Oskarżenie wniósł 
gen, dyrektor teatrów miejskich, były 
premr er znany historyk p. Artur 
Śliwiński, któremu p. Słonimski za­
rzucił publicznie ka ieTowiczc .rstw-o. 
Prokuratura, dopatrując się w  tern 
obrazy urzędnika miejskiego w czasie 
pi łnienia przegeii funkcji, wytoczyła' 
proces

.1 t-A.il   O------
KONGBES ANTYALKOHOLOWA’.

TT-h oec  -i od Ktszflgn k o re sn o " - '. . , ,^
W arszawa, ’ 1. lis to p ad a , (ps) W  dniu  

13. i 1 i. lis to p ad a  od b ęd zie  się  w W ar 
szaw ie  VII. kongres antyalkoholow y.

-v! —
W YBUCH OGNI SZILCZNYCH. 

Bahia, 11. lis to p ad a . (Tcl. G. P.) Na 
sk u te k  w y b u ch u  w fab ry ce  ogni sztucz­
ny ch  9 osób zostało  zabitych.

SZEF SZTABU GEN. LITEWSKIEGO 
UST \FIŁ .

W ilno, JO. listopada. (Tel. G P.) 
„Kur. M ileńskiY donosi z Kowna, iż o- 
slatnio nona! się dymisji szef U iew  
skiegu sztabu generalnego gen. Ła-
uyga. Slaio się to na skutek incyden­
tu, jaki zdarzył się podczas zebrania 

: oficerów garnizonu kowieńskiego w 
sah Domu Oficćra. Gen. JLadygą znie­
ważył słownie obecnego na sali pre 
zydenla Smctonę. Wiadomość o dymi­
sji J.adygi wywołała w Kownie sen­
sację. Ladyga zbliżony jest do ehrześc. 
demokracji i niewątpliwie rozpocznie 
kampauje polityczną przeciwko obec- 

■ hemu rządowi.
-------n-------

KS. KAROL POWOŁANY' NA ŚWIADKA.
Bukareszt, 11 lis to p ad a . (Tel. G. P.) 

W  procesie M auniloscn obrona w ezw ała  
na św iadka ks. Karola, którego nazw isko  
odczytano na iKcic św iadków  jako „Pan  
Karol H ohenzollern".

 o-----
TRZĘSIEŃtE ZiEMI W STYRII.

Wiedeń, 11. listopada. (Tel. G P.) 
Z Gracu donoszą, że w Mńrzzurchtag 
dały się w dniu 10. bm. w godzinach 
rannych odczuć silne w d rzą .y  ziemi. 
Wlrząsy zaznaczyły się także w 
Krieglach. Trzęsienie nie wyrządziło 
żadnych szkód.

 - o ------
ŻYWIOŁOWE KLĘSKI W E  WŁOSZECH

Rzym . 11 lis to p ad a . (Tel. G. P.) W  o- 
ko licach  P a rm y  od czu to  k ilk a  w strza- 
śn ień  pod z iem n y ch . W strz ą śn ie m a  n ie  
spow odow ały  żad n y ch  szkód, w yw ołały  
je d n a k  w ie lką  p an ik ę  w śród  ludności.

Rzym , 11. lis to p ad a . (Tcl G. P.) Z o k o ­
lic gó rnego  b iegu  Adygi d en o szą , iż sza ­
le ją  tam  g w ałtow ne b u rze , w  k ilk u  m iej 
scow ościacb  k o m u n ik a c ja  zo sta ła  p rz e r ­
w ana.

NIEMCOM JUŻ NU GROZI POWÓDŹ.
Berlin, 11. lis to p ad a . (Tel. G. P.) W obec, 

tego, że u lew y u s ta ły  n iebezp ieczeństw o  
w ie lk ie j pow odzi w po lu d n io w -zach o d  
nich  N iem czech je s t c h e m ie  m in im alne . 
M ozela i N ek ar pow ró c iły  do sw ych ło ­
żysk, n a to m ia s t Ren ro z la ł szeroko , p rz e ­
ry w a jąc  n asy p y  ko lejow e.

FAŁSZYWY STUI.ATEK 
Do a r t \k u łu  n a  s tr . 9-tej
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Manewry P. P. S. ,:
DALSZA OPOZYCJA WOBEC RZĄDU — OPHONNĄ RĘKĄ. — SKUTKI DYSCYPLINY PARTYJNEJ. —  W POLSCE KLASA 
ROBOTNICZA NIF POTRAF] DŁUGO JESZCZE OSIĄGNĄĆ PRZEWAGI LICZEBNEJ. —  HASŁA WYDMUCHANE NA Z iifl 

ŚLONYCH FRAZESACH. —  LĘK PRZED ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ.

( K o r b & p o n o e n c j a  w ł a s n a  „ G a z e t y  P o i & n n e j “.)
W arszawa, 10 listopada-

Ostatnie, pud zna-kiem niedalekich -wy­
borów stojące zabranie Rady Naczelnej P. 
P- S. ustaliło — jak wiadomo —■ dalszą, o- 
pozycję <wotbee rządu- Stało się to wbrew 
naciskowi dość silnych elementów filorzą- 
dowych w lom-e partji i stało się ■— co naj­
ważniejsze —• boz rozłamu Pod wpływem 
takich Cyników zdobył się poseł Diaunand, 
najzagorzalszy przeciwnik kooperacji z rzą­
dem pamajowym, na ton pełen radosnego 
patosu, pisząc: „Idziemy naprzód, jak clzas 
i nic nas nie wstrzyma, a bi-ada tym, któ­
rzy wobec Słońca Socjalistycznego chcą 
odegrać rolę Jozuego biblijnego"

Radość — trzeba to przyznać — nie 
jest bezpodstawna. Ferment w P. P. S- za 
powiadał s»e dość groźnie, a według zape­
wnień tych, którym na rozłamie zależało, 
P P- S. podzieli los „Piasta", „Chrzęść- 
Demokracji i nie-mal wszystkich inncch 
grup polskich sparaliżowanych dziś wew­
nętrznymi dysonansami. Prawdą jest twier­
dzenie posła Diamanda., że P. P. S. jedyna 
wyszła obronną ręką z ogólnego rozkładu 
organizmów partyjnych. Prawdą jest także, 
że przełamanie kryzysu kosztowało ją nie­
wiele ofiar. Ale. surma zwycięstwa zdaje 
się być jeszcze przedwczesna.

P. P. S. udowodniła przez ostatnie wy 
padki, że jej czołowi ludzie przejęci są w 
wysonm stopniu poczuciem dyscypliny 
partyjnej. Mimo „różności zdań i tempe­
ramentów", jatk Się skromnie określa zńa 
cznie głębsze i puważniejśiZe tarcia, potra­
fili podporządkowaćtsię w doniosłej chwili 
przedwyborczej jednemu hasłu i pójść 
wspe'nym  szeicgiera. Ale ten niejako oso­
bisty i taktyczny sukces nie jest zw ycię­
stwem zasad- Zasada, która została prze 
forsowana, nie ma nic wspólnego z „grani­
tową skałą‘T  o jakiej z emfatzą piszą jej 
wyznawcy. I nioma nic nieprawdziwszego 
nad twierdzenie tych ludzi, że w polityce 
P. P. S. „niecna żadnych podrywek, żad­
nych przeskoków". Jeśli niema czego, fo 
— dobrej pam ięci i szczerości.

P. P- S. ogłasza wobec rządu opozycję. 
Zastrzega się, że nie zwalcza „przeszłości" 
MairsK. Piłsudskiego, ale teraźniejsze czy­
ny. To jest, naturalnie frazes, bo walka z 
historją nic należy do polityki. Jakież to 
czyny Marsz. Piłsudskiego zwalcza P. 
P S.?

Otóż .najpierw „niszczenie demokracji" 
P. P. S. .po przelotnym hołdzie, złożonym 
dyktaturze proletariatu, stanęta dziś znów

szeregach „szczerej demokracji . Pod­
stawę do atakowania rządu 'posiada,: bo 
istotnie i na szczęście dla państwa rząd 
obecny w praktyce swej nie trzyma się zbyt 
rygorystycznie tych doktryn, które wyda­
ła idea demokracji; raczej przyjmuje sy ­
stem  doboru wartości i talentów —- zamiast 
kierować się wolą i kaprysami Uumu. Alo 
P. P. S n ie posiada prawa oskarżania rzą- 
dn o to właśnie-

P. P S- była w maju ub. r. jedynem 
stronnictwem polskiem, które z miejsca i 
bez zastrzeżeń stanęło po stronic przewro­
tu. Gdyby wówczas P. P. S. była równie 
wierna demokracji, jak nagle stała się dzi­
siaj, m usiałaby nznać bez szemrania rzad 
W itosa, jako wyłoniony iz woli demokra­
tycznego Sejmu. Protest przeciw temu ga-- 
binetowi był przekreśleniem  dzisiejszego 
„credo" P- P. S

Przypuśćmy, że była to , omyłka", po

której teraz następuje tom głębsze nawró­
cenie. Zapomnijmy również, że jeszcze 
przed kilku dniami ha„ło „.dyktatury pro­
letariatu" widniało na sztandarze tego stron 
niełw a. Ale, alby uw iełzyć w szczerość de- 
mokratyzmu P. P. S., - trzebaby ponadto 
zamknąć oczy na fakty inne, dla programu 
partji kardynalne. -Poseł Dntmand, oma­
wiając cele polityczne partji na zasadzie 
uchwal Rady Naczelnej, -stwierdza: „Kla­
sa robotnicza dąży do zdobycia władzy 
dla sieibie, najpierw do, przypadającego jej 
udziału we władzy, a rozszerzając swój u- 
dzial do władzy pełnej".

Klasa robotnicza w Polsce, lub jak ją 
również p. Diamiand określa — proletaTjat 
nigdy przewagi liczebnej, tej, która w ustro­
ju demokratycznym daje władzę, nie zdo­
będzie. PolsKa jest i pozostanie krajem 
rolniczym i fo po skuteczncm wyko-naniu 
reformy rolnej — krajem średniej własno­
ści w ciągu co najmniej killku pokoleń. To 
będzie trwała większość, obojętna lub na­
wet wroga socjalizm owi. Jakąż zatem dro­
gą ma proleuirjat osiągrąć pMną władzę? 
Na to pytai ie szczerą odpowiedź dajje za­
rzucona dziś teza o „dyktaturze proleta­
riatu". Natomiast -poseł Di&mand, łącząc

obronę demokracji z  „pełną władzą" pro­
letariatu, popełnia sprzeczność, wobec któ­
rej wszelkie błędy i nieszczcrości rządu 
są jetszoze bardzo niewinne.

Przeszłość d przyszłość P. P. S. jest 
głosem o pomstę wułającyru do demokra­
tycznego nieba A to' odbiera prawo do za­
rzucania Tządowi wykroczeń przeciw ety­
ce, którą gwałci sam oskarżyciel.

Diugi powod opozycji definj-uje poseł 
Stańczyk. Jest to „reakcyjna polityka rzą­
du w dziedzinie gospodarczej" — i polity­
cznej.

„Rząd, który związał swój los (?) z 
kapitailistami i obszarnikami, broniąc sie­
bie — broni równocześnie i  ich". „Kto 
przyjaźń kapitalistów i obszanmików kupu 
je za cenę żywotnych interesów ludu, ten 
rńS lu d  -przeciw sobie". Z tych przyczyn 
P. P. S., z natury walcząca z pomyka re­
akcji, musi zwalczać rząd

Opozycja jest rzeczą. dobnŁ i łatwą,, ale 
przecież musi posiadać jeden warunek 
rzeczywiste podstawy. Twierdzenia me wy- 
.starazą. Nie wystarczyloDy powiedzieć, że 
rząd obecny sprzyja, komunizmowi, lub od­
wrotnie, dąży do teo.kraic)i; trzebaiby to 
ulowodnić. Trzeba taktów. Zarzuty P. P,

Włośk Społxa Akcyjnamm  m mm iu m n L  K m m n m  m  w t u l i  h  m
Dyrek ja  dla t zcczypcspahtej Polskiaj wn Lwowie, 3-M a]a 12. 

zawladm i o^otwarełu
F!U! we LWOWIF ^ u- tiwwo i a. n d.

““  (naprzeciw Muzeum Przemysłowego),
której kierownictwo objął p. Dr. ‘YSiks G e y e r

Filja przyjmuje ubezpieczenia: życiowe, ogniowe, kradzieżowe, ocl wypadków, 
odpowiedzialności cywilnej i inne. T ts ie fu n  N r i .6 -8 7 .

Marszalek Franchet d’Esperay
przybywa do pol ki.

PRZYWOZI NAJWYŻSZE ODZNACZENIE FRANCJI
SKIEOO.

DI A MARSZ. PIŁSUD

f/rr\
- W arszaw a, 1. listopada (ps) W przy­

szły czwartek przybywa z Paryża clo War 
szawy Marsz, francuski gen Franchet 
(PEsperay, który przyw ozi dla Marsz. 
P iłsudskiego najw yższo odznaczen ie woj 
skow e Francji W ielką w stęgę Legji ho

n o ro w e j. W ręczen ie  tego o rd e ru  odbędzie  
się  w p ią te k  w B elw ederze w sposób  b a r ­
dzo u ro czy sty . P rz y z n an e  M arszalkow i 
odznaci^enie p o s ia d a ją  ly łk o  n ie liczn e  o 
soby. P o s iad a  je  M arsz. Foeb i k ró l beł- 
gijsKi.

s u w a  s i o e s n o w s i  i  r i s e
258 ZABITYCH, 645 RANNYCH OSÓB, ROTO USZKODZONYCH WAGONÓW. 

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 11 listopada (ps) Min. 
komunikacji (r roczniku statystycz­
nym przedstawia .zestawienie wypad­
ków kolejowych na obszarze Polski. 
W roku 1926 ogółem wypadków było 
p.a szlakach 31, na stacji 126, zabitych 
ze służby kolejowej 5, podróżnych 2 
rannych 4-3 ze służfby kolejowej, pod­
różnych 69 ilość uszkodzonego taboru 
578. Wszystkie te wypadki były na­
stępstwem zderzeń, naiechań i karam- 
holów pociągów zo sobą. względnie z 
tą! orem manewrującym na stacji, 
Najwręcsj wypadków przypada na dy­
rekcję katowicką, n a  mnie., s ta n  s.a- 
wowską

Wykoleień pociągów było ogółem

wypadków 76 na szlakach, na sta 
cjach 1 177, zabitych ze służby kole­
jowej 2. okaleczałych służby kolejo­
wej 28, podróżnych 81, ilość uszkodzo­
nego taboru 1414. P e iw n e  miejsc” 
zajmuje dyrekcja k a to lick a .

Wreszcie statystyka udnusząca się 
do zderzeń, najechań i kararmbolów 
manewrujących na stacjach: Wypad­
ków -takich było na szlaku 512, na
stacjach 516 zał/tych zastało 59 
osób ze służby kolejowej,' podróż­
nych 13.

Razem 258 osób przypłaciło żvciem  
te wypadki. Rannych zesłało ogółem 
P45 orób, ilość uszkodzonych parowo 
zów i wagonów w yniosła 2002.

„ G a z e t y  P o r a n n e j ” .

KUPON Nr. 6
S. faktów nie przytaczają i t-o jest ich -sła­
ba strona. -

Najskrupulatniejsza analiza driałaluo- 
ści gosj jdarczei rządu nie wykaże tego,
co gołosłownie -podnosi P. P. S. — dzia­
łania na  szkodę w arstwy robotniczej. Nic
z tego, co .-uch robotniczy wywalczył w 
dziedzinie socjalnej, nie zostało zniesionej 
lub -ograniczone. Reforma rolna, o k tó rą . 
tak troszczą się socjaliści, jest wykonywana 
zgodnie z ustawą, w tempie nawet s-zyb, 
szem, niż to ustawa przewiduje. Żaden z 
poprzednich rządów nie roztoczył taik da­
leko idącej opieki nad drutoną własnością 
rolną, jak obecny, przez aikcję kredvtavvą i 
pomoc we wszelkiej możliwej formie. Usta­
wodawstwo społeczne rozbuUowrje się w  
sposoD, nudzący po części słuszne zastrze­
żenia pracodawców. W akojacn cenniko­
wych arbitraż rządu niemal z reguły dopro 
wadza do spełnienia żądań robotniczych i 
dlatego strajki należą dziś do rzadkości. A 
jednak — „rząd prowadzi politykę reak­
cyjną". 1 b |

Gdyby P. P S. mogła wykazać, że rząd 
znosi 8-godzinny dzień pracy, że likwidu­
je Kasy Ch-orych, że nie dlbe o zabezpie­
czenie bezrobotnych i do pracy niezdol­
nych, że zawiesza wykonanie reformy rot; 
nej, — opozycja byłaby uczciwa, i mocna.
A tak jest hasłem  bez podstaw, hasłem  wy- 
dmuchanem na zm yślonych fiuzrsach.

Jest przedwyborczym manewrem.
P P. S. jak wszystkie n%m;:il europej­

skie parije socjalistyczne, do rządzenia dą- 
iw  ale lęka się odpowiedzialności. Mając 
do wyboru udział w rzazach, lub prowa­
dzenie opozycji, wybierze możliwość drugą- 
TaJktyka jej przypomina Dostępowanie owej 
rotnuniis-tycznej rady miejskiej, co to d- r- 
w&w-szy się władzy, usiłuje dzis sprowo­

kować swe rozwiązanie, aby... podnieść 
głośny protest. Łatwiej j a t  bowiem  kry­
tykować i oskarżać, niż zdać enzamin.

TrzeOa zresztą na .obronę P. P. S. przy­
znać, że sytuacja jej jest trudna Licyto­
wana i wypierana przez komun? ‘-w, wy­
stępujących pod marką P. P- S. Lewicy, 
pokonywana demaąogją, wyciąga t" samą 
broń. Uchwala t°zy i rezplucje, których n-e 
można nazwać inaczej, jak demagogicz­
nemu

Zachodzi pytanie, jak daleko po takiej 
drodze zajść można, a przedew izystkiem, 
czy ci, którzy reprezentują tt  P P S. kie­
runek współpracy z rządem, nie są polity­
kami m ężniejszym i i dalej patrzącymi. 
Dla nas przynajmniej nie ulega wątpliwo­
ści, że P. P. S„ licytując się -ze swą lewi­
cą, stanie kiedyś w  punkcie, z którego 
drlej nie bedzie mogła ruszyć. Gzy nie bę­
dzie wtedy za-późne na nowe „salio"?

Old boy.

B r a l

LAUREACI N 01IL 4 Z ZAKRESU FIZYKI 
Sztokholm , 11. lis to p a d a  (Tel. G, P.) 

A k ad em ja  N auk  p o stn n o w ila  w r. bież. 
n ie  p rz y zn a ć  n ag ro d y  w d z ia le  chem ji i 
za reze rw o w ać  ją  d i ro k u  przyszłego . W  
d z ia le  fizyk i A k a d tm ja  N au k  p o sta n o w i­
ła  teg o ro czn ą  n a g ro d ę  po d z ie lić  m iędzy  
2 u czo n y ch ; p ro f. A rt C o m p to n a  (z C hi­
cago) i p ro f. W ilso n a  (C am bridge). P ie r ­
w szem u p rzy zn an o  n ag ro d ę  za o d k ry c ie  
z ja w isk  t. zw. C om ptona , d ru g iem u  za wy 
n a lez ien ie  m eto d y  ob se rw acji n a ła d o w a ­
nych e lek try c z n o śc ią  m o lik u !

 o—  ■
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m iiioii fm\aozotła
cdzytskaira niepodległości.

HOŁD OFICERÓW W BELWEDERZE — PRZYBYCIE SZTAFET POLICYJNYCH Z ADRESAMI. —  WIELE A

Warszawa, 11. listopada. \T c l. G. 
POijAIroczystośei św ięta niepodległości 
rozpoczęły się już we czw artek w ie-' 
ezorern capstrzykiem  orkiestr wojsko­
w ych i policji O rkiestry zgrupow ały 
się przed Belw ederem . Aa dziedzińcu 
zebrały  się rów nież liczne rzesze ofi­
cerów  i podoficerów. Około godz. 7.30 
przed pałac wasredł w otoczeniu swej 
św ity  M arszalek Piłsudski., p rzyw ita­
ny potężnym  okrzykiem  „n iech  żyje!" 
a  rów nocześnie orkiestry wykonały 
hymn narodowy. M im ien ia  zebrane­
go korpusu oficarskiego i pi doDcńr- 
skiego przem ów ił gen. Romer, kończąc 
slow i •

„Pow stał potężny gmzz.li Polski, 
budow any przez Ciebie coraz w spa­
nialej, powstał', z Twej pracy i Twoje 
ręce stale go um acniają , a w pracy 
nad budową naszej potęgi państw owej 
serce swe pośw ięcasz arm ji. A nnja 
to czuje i jest Ci w dzięczną i w ierną do 
ostatniego tchnien ia. Dziś stajem y,iżoł 
m erze Twoi, by Wodzowi swem u 
hołd i cześć złożyć. A i ech żyje M ar­
szałek P iłsu d sk i'"

Okrzyk ten, podołnyyhony przez 
zebranych, długo nie m ilknął. W resz­
cie P an  M arszalek powrócił do swych 
apartam entów , orkiestra zaś w ykonała 
szereg utworów m uzycznych.

W dnrn dzisiejszym  stolica p rzy ­
b ra ła  n iezw ykle odświętny wygląd. 
O godz. 8.30 w yruszyło .do Belwederu 
8 sztafet policyjnych, któro w nocy 
nadciągnęły  z adresam i holdow nięze- 
pH z woj. w arszaw skiego, w o łyńsk ie­
go, krakowskiego, wileńskiego, lw ow ­
skiego, śląskiego, poznańskiego i toruń 
skiego. ,

O godz. 9 rano w  św ią tyn iach  gar­
nizonow ych wszystk/ich w yznań od­
praw iono uroczyste nabożeństwa.. O 
godz. 10 ran o  do kated ry  poczęli przy- 
byw ać przedstaw iciele rządu posłowie 
p ań s tw  zagr wojskowi, generał łc ja, 
delegacje i stow arzyszenia. ATawy swuą 
ly tó  w ypełn iły  się. tłum am i w iernych. 
Z chwalą., k iedy P an  Prez.ydc.nt wsizcdl 
do katedry , ks. k a rd y n a ł Rakowski 
rozpoczął odpraw iać ponly.fikalną

KAPELUSZE
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, 1 FABRYK 
SWIATO WEJ SŁAWY

MOSSANT, VALLQN & 
AR00R, P.SC.HABIG, 

SORSALfî O
POLECA W OGROMNYM WYBORZE 

A L A  V I L  L E D E  P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, FLAC MARIACKI II.

REWIA NA PLACU SASKIM.
mszę św., po ukończeniu k tórej od­
śpiew ano „Boże ępg Polskę".

O 1 godz. 9 ściągać zaczęty na plac 
Saski oddziały ' wojskowe. O godz. 12 
w południe przybył M arsZałek K łsud- 
ski pow itany hym nem  narodowym .

Pan  M arszate ii, p rzeszed łszy  p rzed  
fro n tem  od d z ia łó w  w ojskow ych  p rzed  po 
m nik iem  ks. Józefa za lizy rtild  się, zaś 
gen. K o narzew sk i p rzem ó w ił:

Ż ołnierze! T w ó rc a  i o rg a n iz a to r  n rm ji 
p o lsk ie j, k tó rem u  P o lsk a  zaw dzięcza  swe 
g ran ice  i w o jsk o  sw ój l ar! i w a leczn o ść ' 
ż o łn ie rsk ą , P ie rw szy  M arszalek  Polsk i 
Jó ze f P iłsu d sk i m ech żyjci

O krzyk  len ty siączn em  echem  odbił 
się o m u fy  o k a la jąc e  p lac  Saski. W k ró t 
ce po tem  M arszałek  P iłsu d sk i p rzed  p o ­
m n ik iem  P o n ia to w sk ieg o  na  sw ej h is to ­
ry czn e j k a sz ta n ce  p rz y ją ł  d e filadę .

O bok sto licy , w szystk ie  m ia s ta  P o l­
ski godnie  i u roczyśc ie  ik zcily roczn icę  
w sk rzeszen ia  P o lsk i N iepodległej.

W arszawa, 11. Ij.tbipoda. (Teł G. I1.) 
D nia  10. bir.. o godz. S w ieczorem  'o d b y ­
ło sie w B elw ederze  u ro czy ste  w ręczen ia  
M arszalkow i P ilsud  k icm u d y p lom u 
czfi)nkii honorow ego O gólnego Związku  
P odoficerów  rezerwy Hzpllej P olskiej. 

 o------

R a d o ś ć  ż y c ia  m e k a ż d e m u  p rz y p a d ła  w  udziale. Kie k a ż ­
dy z .nas o d c z u w a  urodę ż y c ia  w  całej jej przepięknej  
k ra sie .  Nie k a  dy potrati o trz ąść  z siebie tro sk i p o w sz e­
dnie i s p o :rzeć z u fn o ś c ją w  p rzyszłość. T e n t y lk o ,k t o  się  

życiem  cieszy, j e s t  za d u w o lo n y i szczęśliw y.  

Tajemnice, łych, co posiedli radość żvaaznamv: Stara­
ją się oni przedewszystkiem wzmocnić organizm i utrzy­
mać go w stanie zdrowia, zażywając systematycznie

' ■ i

Biomalz
Miliony ludzi zażywa cod/łatims biomalz. Doda on sił i Tobie!
Biomalz jest to znakom ity w smaku, 
djetetyczny Środek odżyw czy, sp o  
rządzony z najszlachetniejszego Mo- 
du jęczmiennego. Zawiera niezbęd­

ne dla organizmu soieOak sól wap­
niową kwasu glicet yno-tostorow e 
go  )S .anow i on materiał budulcowy 
dla mięśni krwi, kośćca i nerwów.

Biomalz jest do  nabycia w e  wszystkich aptekach 
i d rogerjach  p o  cenie Zł. 5.* za puszkę 500 gr.

Prace rcennicy ncd wybiciem
nowjfch monet.

rO T R W A JĄ  OA E 4—5 LAT. — D W U Z Ł O T Ó W K I ULEGA A ZM IANIE. 
OD NO W EG O  ROKU ZA C ZN IE S IE  W Y B IJA N IE  5 -  ZŁOTÓW EK

SRERR NYC W.
(T elefonem  od nas.

Warszawa,** 11 listopada. «.'ps) 
D yrektor m enn icy  pańs tw ow e j p, A- 
leksandrow icz udzieLł prasie  w y ja ś ­
nień na  tem at przyszłych p rac  w 
m ennicy . P rzygotow anie  m onet prze 
w idziane dekre tem  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, jest w  p e łn y m  toku. 
P rzypuszczalnie  od N ow ego Roku  
rozpocznie się  b icie 5 -z lo tó w ek  sre­
brnych. Roboty te są obliczone na 
rok z górą i m ennica będzie b ić  m ie­
sięczn ie po 2 n u łjo n y  sztuk. Z c h w i­
lą, gdy  u ruchom iona zostanie skala 
bicia 5 -c io  złotów ek , p rzystąp i m en ­
nica do w y b ijan ia  1-zło tów ek  n ik lo ­
w y ch . Nastąpi to p raw dopodobnie  
z wiosną roku przyszłego

)go k o re sp jn d e n ta .)
Obecnie wygotow ane są wzory 

dla przyszłych m onet W zory  te bę­
dą  zmienione. Ilość n ik low ych 1-zło­
tówek odpowiadać bedzie ilości do­
tychczasow ych 1 - zlotowek srebi 
nych  t. j około 40 m ilj. sztuk. Z d a l ­
szych p rac  przewidzianej, jest bicie 
m onet zło tych , t. j. 25, 50 i 100 z ło ­
tych  oraz p rzebicie w szystk ich  b ę­
d ących  obecn ie w  obiegu  2-złotów  ek 
srebrnych , które są w  obiegu  w  ilo­
śc i 26 m ilj. sztuk. Nowe 2-zIoiówki 
będą posiada ły  500 próbę, podczas 
gdy daw ne  są p róby  750. W zory 2- 
zło tów ek  będą zm ien ion e . Z m ian a  
p róby  jest lem uzasadn iona , że bilon 
drobny, do jakiego zaliczane są 2

W Jhc® 5*1) rf  lJUSS

F O L IE -B L E U E  
C H E V A L IE R  P S tN T E M P S  

P ET1TE  F L E U R  0 L E U E
■ -  yfWŷ czn' PrzwtsouMCIiHe 

M C.’* 3łłik * S tłtłcfeł
Varsovie, Dfoja 50. t£A ; 3Ż4-98

złotówek i, bije sio wszędzie, naw et 
w k ra jach  najbogatszych o próbie. 
500.

Prace m ennicy  nad  wybiciem  
w szystkich m onet po trw a ją  4—5 lat.
Z bilonu będącego obecnie w obiega 
w m ennicy  w arszaw skie j,  w vkonono 
ogółem 25 proc. bilonu, m iano  w ic e  
wszystkie m onety  1, 2 i 5-zlolowe, 
na tom ias t  m onety  wyższej wartości 
b ite  były w Anglji, H oiandji .  S zw aj-  
carji ,  A uslr j i  i Ameryce.

 o------
rO.M KÓT P, PREZYDENTÓW EJ MO­

ŚCICKIEJ.

W arszawa, !1. lis io p ad a . (Tel. G. P.) 
Dziś o godz. 6.15 iżtao p o w ró c iła  do W a r­
szaw y p an i P rezy d en to w a  M ościcka w raz 

czło n k am i d c h g a c ji  C .cnlralnego K om i­
te tu  pom ocy - t ia ro m  pow odzi z o b jazd u  
te ren ó w  d o tk n ię ty ch  pow odzią

W Y ŁA PA N IE  SZPIEG Ó W  SO­
W IE C K IC H  

W i Ino, 11 b s lopada  (Tel. G. P j 
W w yn ik u  prowadzonego dłuższego 
w yw iadu ,  ■ władze zdem askow ały  
Bandę szp iegów  sow ieck ich . P la c ó w ­
ka sow. zna jdow ała  się we wsi W o r-  
nowo, g m in y  lum itowieckiej,  po w. 
dziśnieńskiego. Na czele je j  stali Z y -  
lo i W . Balaz, członkowie b. H ro m a-  
dy. Szpiedzy ei z n a jd o w a ć  się w  s ta ­
łymi kontakcie  z w y w iad em  sowiec­
k im  w Mińsku, t oraz sowieckimi 
szpiegami pogranicz.

 o-------
ZJEDNOCZENIF ZWiĄZŁÓW WOJ­

SKOWYCH W  WILNIE.
Wilno, t i  ‘Lstopada. (Tek G. P.) 

Dzsś odbył '.sin tu uroczysty ak t połą- 
cz e im  organizacji byłych wojskowych 
województwa w ileńskiego (Stów. Dow­
borczyków, Z w jązku Hallcrcziykjów, 
Zwia.zku Legionistów Polskich, Zw iąz­
ku em errtów  oficerów rezerw y i t. p .).

 x>------
OBIECUJĄ SPŁACIĆ D Ł ITGr, BY ZA­

CIĄGNĄ Ć NOW E...
B erlin , 11. lis to p ad a . (Tel G P.) „Voss. 

Ztg donosi z AMwcgo Jo rk u , żc R osja  
so w jeck a  in ia la- zap ro p o n o w a ć  S tanom  
!.j. u reg u lo w an ie  d aw n y ch  d ługów  p rzy  

pom ocy  w j-dania 3 i pó l p ro cen to w y ch  
b on ó w  n a  100 m ilio n ó w  doi., sp laca ln y ch  
v c iągu  60 la t, pod w a ru n k iem , że tr a n s ­
a k c ja  ta  poc iąg n ie  za s o lą  p rzy zn an ie  
now ych  w iększych  kredytów - d la  R osji 
sow jeck ie j. R o kow an ia  m £ d o p ro w ad ziły  
do  w yników .

 O-------
SENSACYJNE SZCZEGÓŁY „ZEMSTY 

ZA SZW INDEL WJNDiSl.HGRAETZA  
Paryż, 11. lis to p ad a . (Tel. G. P.) Śle­

d z tw o  p ro w ad zo n e  przez  p o lic ję  p a ry sk ą  
w sp raw ie  a fe ry  oszu k ań cze j lis tów  w ę­
g iersk ie j r e n ty  z lo tow ej p rz y b ra ło  n ie ­
oczekiw any } sensacyjny obrót Okazuje 
się, żc na  czele  calc j ak c ji s ta ły  3 osoby: 
pew ien  w y b itn y  poila in cn farzjsta , k tó re ­
go n azw isk o  zn an e  ju ż  jes t w ładzom  po ­
licy jn y m , burm istrz, lf-dne; z n a jm o d n ie j­
szych m iejscow ości k ąp ie lo w y ch  n a  w y­
b rzeżu  A tlan tyku . iraz  pew ien W ęgier  
p rzeb y w a jący  w P a ry ż u  G esztcni, urzęd­
nik kas - kom unalnej podnjąecj w łaśnie  
i opMijująeej w arto ść  przedkładanych wę 
gicrskich papierów w artościow ych.
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FRAGMENTY, DRUKOWANE W ,ADVERTJLU“. —  WSPOMNIENIA MŁODO ŚCI, — BABKA KRÓLEWSKA
, BABKA CESARSKA . —  KRÓLOWA ANGIELSKA WłKTORJA W  ŻYCIU PRYWATNEM.
Bnhareazt, w listopadzie.

(II). Już od dłuższego czasu  m ało 
wiadom ości o królowej Ma.rji rum uń­
skiej dochodzi do w iadom ości ogólnej. 
W iedziano tylko tyle, że mieszka ona 
zdała od Bukaresztu. W swem zaciszu 
wdowicm zajm uje się królow a pisa­
niem  swoich parn ięŁników, które n ie­
w ątp liw ie wypadną, bardzo ciekaw ie, 
jak to wydać z wyjątków, ogłoszonych 
już w  rum uńskim  ,,A dverulu“ pod ty ­
tułem : „Na dworze mojej babki".

W sw ych pam iętn ikach  pisze kró­
lowa m iędzy innem.i. „W spom nien ia 
dzieciństw a otoczone są zaw sze tajem­
niczym  welonem. Spraw y dziecięce 
w ydają się nam  niezm iernie odległe, 
n iejasne, jakby pogrążone w  zmierz­
chu czy w brzasku przedświtu. Dopie­
ro w spom nienia lat m łodzieńczych na- 
Lierają wyrazistych konturów.

W idzę przed sobą z tych  czasów 
królowe Wiktorię, 

moją b aL k ę .—  „babkę królewską", jak

Czy w y c ią łeś  
"dzisiejszy kupon - 

KorsVursu Z im ow ego?

ją  nazyw ałam  w odróżnieniu od „babki 
cesarskiej", baw iącej bardzo daleko od 
nas. bo w Rosji.

W idzę ,.babkę królew ską" w n ie­
skończenie długim  krużganku W ind­
soru, m ałą, ub raną  w  czarno jedwabie, 
staruszkę, z białym  czepkiem  na srebr­
nych włosami.

Kiedy - rozległ się w  oddali szmer 
jej kroków i uderzen ia laski o k am ien ­
ną podłogę — serca nasze poczynały 
bić w szybsze ni tempie. Całowaliśm y 
ją w suchą, pom arszczoną rękę, a  ona 
sk łada ła  pocałunek na naszych czo­
łach.

Jej postać nie była imponująca, nie
w znosiła dum nie głowy, strój jej rów ­
nież nie odznaczał się w yszukaną ele­
gancją. A jednak bił od niej majestat. 
Spojrzenie m ia ła  przenikliw e, prawdzi­
wie królewskie, nakazujące posłuch i  
szacunek.

Czuliśmy, to w szyscy. S tarzy  i m ło­
dzi, rodzina, dwór, poddani, obcy — 
w szyscy, k tórzy się do niej zbliżali, do­
znaw ali uczucia poddania, posłuszeń­
stw a i szacunku.

Powóz królowej przejeżdża. Mała. 
s ia ra  dam a uśm iecha się dobrotliw ie, 
lecz w jej uśm iechu jost coś, co zn a­
mionuje wielkość duszy, znającej tro­
ski k ierow ania losom miiljonów ludzi"

T R E N C H C O  A T  
PŁASZCZE i KURTKI 

jedyne co do kroju i ja ­
kości dla Pań i Panów

RAGLANY, KURTKI LODENOW E 
i SKÓRZANE, KA PELU SZE, BIE­
LIZNĘ, KRAWATY, OBUW IE, 

RĘKAW ICZKI

po cenach n isk ich  poleca

A M E R I C A N  H O U S E  
Lwów, Kopernika 5.
-:- Tel. 44-78. -:-

Królowa M arja opow iada wiele c ie­
kaw ych  szczegółów o królowej angiel­
skiej, o pobycie swoim w Szkocji, o ta­
jemniczych, ciem nych jeziorach tej zie­
lni, która zrobiła n a  niej w ów czas b a r­
dzo silne w rażenie.

Pam iętnik i królowej M arji zapo­
w iadają się za to ń  bardzo ciekaw ie i 
mogą liczyć na wielką poczytność. N a­

leży dodać, że królow a w ład a  piórem 
znakom icie, czego już n ie ra z  daw ała 
dowód. Już to na tronie rum uńskim  czę­
sto zasiadają, kobiety, obdarzone talen­
tem literackim. Królowa M arja zam ie­
rza ustaw iczn ie z ni.emi ryw alizow ać, 
a  czyn i to  —  jak z tych próbek widać 
—  z  wielkim talentem narratorskim i 
stylistycznym .

z a w i e m s M c i i i t i m i i t t
opowiedział się zjazd Związku kó(e i rolniczych.
W arszaw a , 11 l is topada (Tel. G.P.) 

Z ebran i  na konferencji  odbytej z Ini 
c ja ly w y  Polskiego Z w iązku  o rg an i­
zacji Kółek ro lniczych (m. i. sen. 
Błyskosz, posłowie Dąbski, K ow al­
czuk, Polakiewicz, S tolarski i prezes 
W ilkońsk i)  jednom yśln ie  uchw alil i  
wniosek:

Z ebran i  członkowie organizacji 
gospodarczych i społecznych, będący

równocześnie członkam i g rup  poli­
tycznych ja k  P iasta ,  W yzw olen ia ,  
S tronn ic tw a  Chłopskiego, P a r l j i  P ra  
cy i Z. N. R. s tw ierdza ją  k on iecz­
n ość zesp o len ia  organ izacji p o lity ­
czn ych  zw ią za n y ch  z ży c iem  w s i i 
uznają d alszą  in ic ja ty w ę  w  tym  k ie ­
runku P olsk iego  Z w iązku  organ iza­
c ji K ółek ro ln iczych  za  p otrziłm ą  
i w skazaną.

Między spłoszonsmi konni’,
a pedzącem autem

TR Z Y  OSOBY O FIARAM I
Lwów. 12 listopada.

( - )  W czora j  papołud. ul. S taroza- 
konną w  stronę pl. Krakowskiego 
jechał p a ro k o n n y m  wozem 52-letm  
Józef Donncr. Z n iew iadom ej p rz y ­
czyny nagle konie  spłoszyły się i p o ­
częły unosić wóz. Rozpoczęła się sza­
lona jazda, podczas której Donner 
spadł na  b ru k  i odniósł ciężkie ob ra ­
żenia, m ianow ic ie  w strząs  mózgu, 
z łam anie  lew ej ręki oraz ranę  na 
głowic, ponad to  zbstał potrącony 
przez konie robotnik  Józef Erlich,

RO ZH UK ANYCH  SZK AP.
lat 45, doznając  potłuczeń na  calem 
ciele. P rzechodząca ulicą żona k u p ­
ca, A n n a  Ober, cofnęła sie, chcąc 
un iknąć  .polratowania. Na je j  n ie ­
szczęście w  ty m  m om encie  n a d je ­
chało auto, pod którego koła dosiala 
się, ale na szczcęścic zos 'a ia  tylko 
lekko potrącona. Z t rudem  udało  się, 
konie w strzym ać. O fiary  spłoszo­
nych ru m a k ó w  zaopatrzy ła  PugoLo- 
wie ra tu n k o w e ,  które  odwiozło ich 
do szpitala.

OFICEROWIE LITEWSCY STRZE­
LAJĄ DO PORTRETU SMETGNY. 

W ilno, 11. listopada. (Tel. G. P.) 
Do hotelu „T ilzis" w  Kownie około 
północy p rzybyła grupa oficerów li­
tewskich, którzy strza łam i rew olw e­
rowym i zniszczyli portret prez. Sme- 
tony. W ezw ani kom endant m iasta  i 
kom endant policji p rzybyli w dw ie go 
rlziny po zajściu. U stalono, że w innni 
oficerowie są przydzieleni do dowódz­
tw a w Kownie

WŁOCHY ZMNIEJSZAJĄ LiCZBĘ 
POSŁÓW.

Rzym, 11. listopada. (Tel. G. P.) 
W ielka R ada rozpatryw ała zagadnie­
nie reprezentacji narodowej. Prako 
wyborcze przysłane będzie jedynie o- 
sobom stanowiącym element czynny  
w życiu narodowem. Liczba posłów  
zmniejszona będzie do 400.

 o-------
ANGLICY STRACILI MII,JON ZABI­

TYCH W  W OJNIE ŚW IATOW EJ. 
L ondyn, 11. .'istopacuw (Tel. G. P.) O- 

s tu tn io  sp raw d zo n o  ob liczen ia  ogólnej 
ilości an g ie lsk ich  s tra t w zab ity ch  w c za ­
sie o s ta tn ie j w o jny  św ia to w ej d a ty  sum ę 
1,070.00 ludzi. W edług  do ty ch czaso w y ch  
ob liczeń  c y fra  zab ity ch  w y n o siła  900.000 
i d o p ie ro  o s ła b n ę  o b liczen ia  w y k aza ły , 
iż s tra ty  te p rzen o szą  n iiljo n  ludzi.

„ŚLĄSK, ŹRENICA I OLSKI“. 
W arsz a w a , l i .  lis to p ad a . (Tel. G. P.) 

Na Z an iku  k ró lew sk im  w yśw ietlony  zo ­
sta ł p rzed  p. P rezy d en tem  R zp lle j film  
pt. „ Ś ląsk , źrenica Polski*1. D ługość tego 
now ego film u  po lsk iego  w ynosi 3.250 m. 

 o—
FOMNIK W MIEJSCU RCDZINNEM 

MICKIEWICZA.
W ilno. 11. listopada. (Tel. G. P.) 

W Zaosiu pod Nowogródkiem n a s tą ­
piło oPirlcEięcje obelisku Adama Mic­
kiewicza w obecność* w ładz siamo 
rządow ych i wojewódzkich 

 o—
ERSKINE MIANOWANY POSŁEM 

ANGLJI W  POLSCE.
Londyn, 11. listopada. (Tel. G. P.) 

Poseł angielski w  Rydze, Vau;ghan 
m ianow any został posłem  w  Sztok­
holm ie. Poseł angielski w Sofji Erski- 
ne, w yznaczony został na stanowisko 
posła W. Brytanji w Warszawie.

B A L S A M  N A
O D C IS K I

usuwa radykalnie bez boln nporc*y* 
we nagniotki i zgrabiała naskórki. 

Skład i  wyrób:

AptekaM.Ettm.gera
Lwów, pac GOŁUnti&WSK.CH

*P. Świtalski we Lwowie
F.wów. ?2. lister*'1 

Szef D e p a rta m e n tu  p o litycznego  MSW . 
p. Ś w ita lsk i b a  vił we 1 w ow ie p rzez  1 
dz ień  w sp raw ach  p e lity cz n y ch  i k o n fe ­
ro w a ł p rzez  czas d łu ższy  z p. wojpw . B or 
k o w sk im . P o b y t jego nic m iał nic w spó l­
nego z u lotkam i, k tó re  się  pojaw iły  w  o- 
statn ich  czasach. W czoraj p  Ś w ita lsk i 
pow ró c ił do W arszaw y .

Maszynista lokom ety wy 
cudem uniknął śm ie je ,

I w ów , 12. l is to p ad a .
(—) N a d w o rcu  Fr-dzam cze w czora j 

w ieczorem  o m al 1113 dosz ło  do k a tn s h o -  
fy, k tó ra  m og ła  z ak t liczyć sie śm ierc ią  
m aszy n isty . W  czasie  m an e w ro w a n ia  p o ­
ciągów  to w aro w y ch  o ra z  p ró żn y ch  lo k o ­
m otyw  k ie ro w n ik  poc iągu . D aw id  K retz, 
njiostrzegł g rożąca  m u  n iebezp ieczeństw o , 
k tó re  m ogto n a s tą p ić  p iz y  zd erzen iu  sie 
z m a n e w ru ją c ą  lo k o m o ty w ą . K retz  w o- 
s lu ln ic j chw ili w yskoczył z lo k o m o ty w y  
na  to r  i do zn a! ob rażeń  n a  cnłcm  ciele. 
P ogo tow ie  ra tu n k o w e  u d z ie liło  m u p ierw  
szej pom ocy.

Złamał no ię  w  dnie 
kan łowym.

Lwów, 12. lis to p ad a .
(—1 W czo ra j pV.-edpc.Iudrucm p rz y  ul. 

Bem a w y d a rzy ł j ie  n ieszczęśliw y  w y p a ­
dek , k tó rv  m oże . pc< u f r a ć  za  sobą k a ­
lectwo m łodego  człow iek- O becnie gm i­
na p ro w ad zi tam  rrl-o fy  k an a ło w e . Z aję ­
ty  w c h a ra k te rz e  pom ocuiU e te c h n icz n e ­
go 22-letn j A lek san d er G ara, chcąc  z o b a ­
czyć stan  ro b ó t, tak  n ieszczęśliw ie  p rz e ­
ch y lił się, że w pad! v. dó ł g łębok i no 9 
in. i d o zn a ł z łam an ia  n o c :, o raz  p o tłu ­
czeń n a  całem  c ifie . O fia rę  n ieszczęśli­
wego w y p ad k u  p rzy w iez io n o  do szp ita la .

i

Pożar w Marjampolu.
(Od naszego korespondenta1).

Stanisławów, w  listopadzie.
Oncgda) o godzinie 6. wieczorem 

w ybuch ł w  zagro.dz.ie. Szym ona .Ka- 
m iencck iego  w M arjam polu-m ieście 
możny pożar, który  w krótkim  czasie 
pochłonął cały  prawie dobytek Ka­
m ienieckich. P astw ą płom ieni pad ły  
oprócz zabudow ań gospodarczych, 
sta jn i, stodoły i przybudów ki, inw en­
tarz żyw y ł m artw y  w ra z  z całym  te­
gorocznym  p 'onem , wartości ogólnej 
3000 zloiyoh. P ożar pow stał praw do­
podobnie z powodu rzucenia- pa-pierosa 
n a  stajnię, k ry tą  słomą Szkoda ubez­
pieczona.

Zakłuty bagnetem.
(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w  listopadzie.
Onegdaj ' w  nocy zamordowano 

w gm inie Łdzm ny, pow iatu kałuskie- 
go tam t. m ieszkańca Peirę Nestlaka. 
Spraw ca zadał swej ofierze cztery 
kłnte rany bagneiem w piersi poczem 
zbiegł w niew iadom ym  kierunku. Po­
licja zarządziła  n a ty ch m iast enerwcz- 
ny pościg i jest już n a  tropie m ordercy

GSrą drukarze!
Tak rzekł sław ny Dickens i m'ał rację.

Lwów, 12. listopada.
(e) W arch iw ach  korporacji draka-, 

rzy angielskich, znaleziono tekst mo­
w y Karola D ickensa sławiącej zasługi 
cechu drukarzy. „Drukarze" —  zape­

w n ia ł  znakom ity p isarz —  „ma5ą pra­
wo do specjalnych względów. Ozemże 
byłby świąt, gdyby oni nie istn ieli?  
Drukarze są przyjaciółnr in teU geta i, 
m yśli, wolności, prawa. Są w rzeczy­
wistości przyjaciółmi wszystkich ludzi, 
strzegących ładu i porządkn".

'■j -
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f iezwykły skandal is-.ukeńcr; we Lwowie.

m » ?  afera film *wi? non egida „Rozwiu
a pod rsżyseiją słynnego sutefiera Filipowstuena.

R O ZW Ó J I U PADEK „R O Z W O JU 11. — CIEM NE IN DYW IDUA O PA N O W U JĄ  ST E R  RZą Do M — N \B I  JA N IE  N A IW NYCH W  B U T E L K Ę  
I N A B IJA N IE  W Ł A S N E J K IE S Z E N I. — DOBRANE TOW A R Z Y ST W O  Z l  DZIAŁEM  W ŁAŚCICIELA T A JN E G O  DOMU NIERZĄDU. — 
„PAŃ P R E Z E S 11 SAM ŚCIAGA 5 0 -GROSZOW E W KŁADKI.—W ER B U N EK  KANDYDATEK NA G W IA ZD Y  FIL M O W E . — CIEK A W Y  KA- 
Ba R E T  I OSZUKAŃCZA MASKAR ADA. — M ILTON SILLS W E  LW O W IE . — PIĘKNOŚCI KRECA SIE  PR Z E D  „O B JE K T Y W E M 11, A PAN 

BURAKOWSKI KRECI KORBĄ. — SPRZED A Ż DYPLOM ÓW  NA „G W IA ZD Y 11 PO CENACH MOCNO ZNIŻONYCH.

r .

Lwów, 12. listopada.
( - )  W7e Lw ow ie  w of icynach  r e ­

alności p rzy  ul L eg janów  3 mieści 
się b iuro  T ow arzy s tw a  „Rozwój11 ja­
ko f i l ja  Centrali w arszaw sk ie j ,  zr.to- 
żonej przed k ilku  la ty  przez posła 
Dymowskiego. T ow arzystw o  lo m ia ­
ło za zadan ie  popieranie  h a n d lu  poi 
skiego, organizow anie  polskiego k u -  
p icctwa oraz prow adzen ie  w alk i o 
s tworzenie rodzimego p rzem ysłu  i 
hand lu .  W  istocie leż w  początkach 
swego pow stan ia ,  „Rozwój11 bardzo 
głośno rozpoczął akcję  zakreśloną

w statucie, ale n iebaw em  akc ja  ta, 
obliczona na cele wyłącznie społe­
czne i gospodarcze, p rzem ien iła  się 
w ronoię polityczną. „Rozwój11 w p ó ­
źniejszej swej 'działalności s ta ra ł  się 
prześcignąć polityków  sk ra jn ie  p r a ­
wicowych, a poniew aż nie mógł już 
ich przelicytować, przeto akcja  jego 
skazana  została na niepowodzenia 
i odtąd  „Rozwój11 w  całej Polsce 
prow adzi żywot sucholniczy, a spo­
radyczne jego występy n ic  .cieszą się 
już powodzeniem  -

iiuiifl jejiesra i»fefiir‘ opmiłi) ,M r
Na terenie lw ow skim  ,.Rozwój11 

nie w y k azyw ał działalności, k tó ra -  
by m u przynos iła  zaszczyt lub  s ła ­
wę Pow ażnie js i  ludzie, k tórzy  prze­
wodzili lej insty tucji  w  zaran iu  jej 
pow stan ia , ustąpili , a miejsca ich 
p o z a jn w y ą l  i osobnicy

z potl ciemnego znaku, 
k tórym  wogółe idea „Rozw oju11 b y ­
ła obca, a obe jm ując  te s tanow iska, 
myśleli jedyn ie  o ew en tua lnych  k o ­
rzyściach

Ostatn io  zarząd stow. „Rozwój11 
opanowali: Jozef T a rn a w sk i ,  jako
prezes, człowiek bez określonego za ­
jęcia, właściciel kilku m ieszkań we

Lwowie, S tan is ław  I lu ń k a ,  jako  w i ­
ceprezes, W ik to r  F ilipow ski, jako 
członek Zarządu , oraz n ie jak i p. Z u ­
brzycki, jako  sekretarz.

- Nazwisko Filipowskiego dopiero 
n iedaw no uzyskało  „rozgłos11 przy 
okazji w ykryc ia  w  m ieszkan iu  jego 
przy ul. Ossolińskich 6

dom u n ie rządu  .
Aresztowanie lo było p raw d z iw ą  

sensac ją dnia , gdvż zupełnie niespo- 
dziewano się, by człowiek, k tóry 
usiłował odgryw ać rolę w  życiu po- 
lityezncm naszego m iasta ,  był zw y­
cza jnym  sutenerem .

„Prezesi" bawią się za składki człćnkćw.
Otóż wr tym  składzie zarząd „Roz 

w o ju11 we Lwowie rozpoczął d z ia ła l­
ność, polegającą  na tern, że w  p ie r ­
wszej l in ji  zaczął ściągac regularnie  
w k łaak i od członków . Podobno to­
w arzystw o to liczy, jak  na stosunki 
lwowskie, pokaźną  ilo ść  członków, 
bo około 1.400, których  zadaniom  
było uiszczać co m iesiąca wkładkę 
w  w ysok ośc i 50 gr. Otóż p. T a r n a w ­

ski przy pom ocy swego sekretarza 
zajął sic inkasow aniem  łych  w k ła ­
dek. Z zebranej w  len sposób kw ńly  
około siedemset z lolic li miesięcznie, 
p rzcdcw szystkicm  p. T a rn aw sk i  ścią 
gnąl dla siebie, jako  prowizję  za 
inkasso  40 proc., zas resztę p f / - z n a ­
czył na adm in is lrac ję  i gaże dla w i­
ceprezesów oraz sekretarza.

Fiigorti mu„Ni]/ lilnngi".
Talk więc cicho, spokojnie i f a m i ­

lia rn ie
d zielono  sie  sk ładk am i 

członków, nic innego pozatem nie 
robiąc. Z js k i  le je d n a k  były zbyt 
m ate dla lego dobranego grona, m a ­
jącego potrzeby bardzo duże. d o m y ­
ślano wiec n a d  ;jakienrś źródłem, V.ó 
reby dało większe dochody Z g cn ja l-  
n y m  w prost projektem  w y stą p ił F i ­
lip ow sk i. Oto zaproponow ał on zro­
bienie we Lwowie

w ie lk ie j bujdy  film ow ej, 
której zapowiadał wielką przwzłość, 
znając aobrze obecne upodobanie mło­
dzieży, głównie żeńskiej. Z jego in ic ja­
tyw y zarząd „R ozw oju'1 ogłosił w p is­
mach i afiszam i, że za poparciem an­
gielskiego „Inteligence Service“ przy ­
stępuje do wielkiej akcji filmowej. a 
w szczególności do film ow ania szere­
gu tścen a rju szy . do czego potrzeba jest 
Sinóstwo aktorek, aktorów i atatydek.

Dla zachęty  kandydatek  i kandyda-

„Wersalska rewia" w Kasynte oficerskim.

lów wywieszono w kilku oknach wy­
stawowych fotografie inż zaangażowa­
nych gwiazd poczem w  lokalu „Roz­
woju11 .urządzono

biuro werbunkowe.
W ciągu kilku dni zgłosiło się kilka ■ 

set „adeptów 11 obojga płci, k tórych re ­
jestrację. przeprowadzał p. Filipowski, 
przy pomocy niejakiego Burak owakie­
go, również osobnika z  pod ciemnej 
gwiazdy. Od każdego zgłasza.ącego się 

pobierano wpisowe, 
a gdy już zam knięto listę kandydatów  
(którzy nb. m usieli w ypełniać spe­
cjalny kw esljonanusz, oraz składać po 
dwie fotografie) —  zakom unikow ano 
■wszystkim, że muszą w ziąć udział w 
próbnej rewji połączonej z  zabawą, 
w czasie której odbędzie mę filmowa­
nie, a specjalne jury orzeknie o foto- 
genięzuości każaego z uczestników, u- 
prawidjąnej do brania ndziałn w ma­
jących się w przyszłości film ować sce  
narjnszach.

Między ( zgłoszonym i były reprezen­
tow ane wszrrstkie sfery i stany. Nie 
bruk bowiean było nanienek już wyko­

lejonych, takich, które m iały zamiar 
się wykoleić, oraz osób z najlepszego 
-owarzystiwu j za sfer arystokracji. Na

dtoeń 3. w rześnia b r . ' zapow iedziano 
odbycie się tej —  jak głosify duże afi­
sze —  i - ,

„wersalskiej rewji filmowej1* 
w salach K asyna oficerskiego. D nia 
leg,o w w ynajętej sa li K asyna zjawiło 
śię kilkaset osób. przew ażnie zgłoszo­
nych kandydatek  i kandydatów  n a  
gwiazdy filmowe.

W ieczór rozpoczął się produkcjami 
ariystycznem i, w których w zięli udział 
Śrtyści podejrzanej m arki. Między in 
nym i wystąpi! sam p. w iceprezes D un­
ka, który przezw ał się Skrzetnskna 
i odśpiewał przy gitarze kuplety na­
zw ane przezeń „Ieyjonowemi“ . Dla 
większego efektu kręciło się po sali 
dwunastn ordynansów z Kasyna, u- 
s tio jonycb w kostiumy wojska z  t830  
roku (!). Po północy nastąpił

panki kulminacyjny,
a tak n iecierpliw ie przez uc zestników 
oczekiwany, m ianowicie filmowanie. 
Na środku sali ustawiono stół, przy 
którym  za-siedli p. prezes Tarnaw ski, 
p. w iceprezes H uńka-S krzc tusk i“'in ie- 
jaki p. S tarski, rzekom y reżyser, któ­
rego na afiszach zareklam ow ano jako 
słynnego reżysera Miltona S ilisaU ), 
p. W ęglarz, przem ysłow iec naftow y, 
, .u b ra ń ;,1 w tę aferę przez T arnaw ­
skiego oraz rów nież jako rzeczoznaw ­
ca p. Filipowski. W świetle jego 

zajęcia jak. su ten er a 
jest jasnem, że istotnie był on rzeczo­
znawcą i fachowem okiem mógł oce­
nić walory przesrwającyct się przed 
stołem sędziowskim kandydatek na 
gwiazdy filmowe.

fikcyjny aparat pod czamem suknem.
INajpierw odczytano z katalogu

w szystkich zgłoszonych, a każda oso­
ba w ystępow ała na środek przed sę­
dziam i, w ykonyw ała la lka  obrotów, 
poczem robiła  miejsce następnej. Tym 
czasem  Filipowski w katalogu coś ni- 
byto zapisyw ał, (zapew ne stopień o- 
ceny). W czasie tej rew ji n a  sali pa­
now ała ciemność. Każdą prezentującą 
się' przed stołem sędziow skim  „gwia­
zdę11 oświetlano reflektorem i doko 
nv\vano „zdjęcia11 filmowego. Na, po- 

kTium stał trójnóg, na którym 
znajdował się aparat 

pokryty czarnem suknem, z widofczną 
jedynie korbą. Rolę k inooperatora po­
wierzono Burakow skiem u, który przez

cały czas kręcił korba- Obecni sły ­
szeli ty lko trzask aparatu, do którego 
zakazano im się zbliżać De facto 
jednak całe to film ow anie było pierw 
szorzednem

nabiciem w butelkę 
obecnych., lalbowiem aranżerow ie tej 
niezw ykłej farsy w ypożyczyli od 
firmy Bujak aparat bez taśmy i nega­
tywu. Po skończonej „rew ji11 

odbyły się tańce, 
a nad ranem  cale tow arzystw o roze­
szło sie do domu. uczestnicy zadowo­
leni ze zdjęć, zaś aranżerow ie z do 
cLipdu, który un rew ja ta  przyniosła 
w postaci opłat po 5— 10 zł. za wstęp,, 
oraz zyski z bufetu . . . . .  .

Z k i  m  -  złaie i m m
Po pewnym czasie sfilm ow ani ar- 

lyśei i artystk i poczęli się zgłaszać do 
Rozwoju, by zaczerpnąć infonnacji o 
swoim losie i. dowiedzieć się o w yn i­
kach konkursu i rewji. przyczem  oka 
zali chęć oglądania swoich zdjęć fil­
m owych. Poniew aż żądaniom  lym nie 
można było uczynieij zadość, przeto o- 
szuśei wpadli n a  pom ysł zadow alania 
ofiar przez wręczanie im

dyplomów honorowych 
upoważniających ich do brania ‘u- 
działu w zdięciach „Rozwój-Filmu11. 
Dyplom len opatrzyli swomi podpi­

sami członkow ie, jury, ą mianowliicie 
H uńka jako Skrzetuski, p. \Vęglarz 
i Tarnaw ski. Dyplomy w yszły  w dwu 
edycjach jako „złote 1 i te kosztow ały 
po 25 zł., oraz zwyczajne, drukowane 
zieloną farbą, które sprzedaw ano po 5 
zł. Uczestnicy rewji zaopatrzyli się. w 
owe dy plomy, ,a gdy jednak ( jeszcze 
mnóstwo dyplomów pozostało i brakło 
już kadydatów  do w ykupna wówczas 

j p. Tarnaw ski i jego jromocnicy drogą 
karotażu sprzedawali je po cenie 
znacznie niższej (jio 2 zł., a  naw et po 
I zł.)

Cały zespół filmowy” w kozie
W rezultacie o całej tej aferze do­

wiedziała się policia, która bardzo o- 
ględnie przystąpiła do dochodzeń, 
p rzesłuchaw szy szereg św iadków  i po­
szkodowanych i stw ierdziła, 'że rze­
czywiście „zacna  kom pan ja11 dopu- 
•ścił i się

ordynarnego oszustwa.
D ochodzenia policyjne trwają, w 

dalszym Ą ńągu. Na raz'i'6/- osadzono w 
aresztach p. prezesa Tarnawskiego, 
jego zastępcę p. Huńkę, oraz sekreta­
rza p. Zubrzyckiego. W ciągu dzisiej­
szego przedpołudnia nastąp ią  dalsze 
aresztow ania, żS ..mianowicie będzie a- 
resztowany p. Burakowski, oraz je­
szcze jeden z ąranżerów  tej im prezy,

rzekomy działacz polityczny p. P. 
Filar całej imprezy p. Filipowski inż 
przedtem dostał się do kryminału za 
prowadzenie domu rozpusty, a przy 
najbliższej rozpraw ie sądowej, k tóra 
go czoka, odpowiadać będzie również 
za asznstwo w tej sprawie.

Dalsze szczegóły łcj niebyw ale sen 
sacyjnej afery, oraz w ynik  dochodzeń 
policyjnych podamy w jutrzejszym nu 
merze.

Czy w y c ią łeś  
d z isie jszy  kupon  

Konkursu Z im ow ego?
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D r a s r a t r a f  t ó c i s  z a  b a n d y ta m i
zbiegty.tii z  w y d a n ie

SŁYNNY OPRYSZEF MARKUS, ŚLUSARCZUK MORDERCA POST ARMATY I EX-DOZORCĄ WIEŹNI WESO­
ŁOWSKI CERZWŁADNIŁJ SŁUŻBĘ WIĘZIENNĄ I WYDOSTALI SsiĘ NA WOLNOŚĆ. —  „mASKAnaDA", UCIE­
KINIERÓW ZOSTAŁA PRZYPADKOWO ODKRYTĄ- —  UJĘCIE KULAWEGO ZBIERA, BR0NIAGE30 SIĘ 
BAGNETEM. — UOIEK7NIER PRZEWRACA SIĘ WRAZ Z BUDKĄ USTĘPOWA. —  ARTYLERIA ŚCIGA

Kołomyja, 11. listopada.
Miasto nasze zostało zaalarmowane 

wiadomością, o sensacyjnej ucieczce z 
więzienia tutejszego Sądu okręgowe 
go trzech niebezpiecznych więźniów. 
Byli nimi: osławiony bandyta Mar­
kus, który grasował dłuższy czas w 
powiecie śniatyńskim i niedawno zo­
stał schwytany przez policję w Tłu- 
stem (pow. zaleszczycki, przyczem to­
warzysz jego Proskurniak został za­
bity), dalej Slusarczuk skazany aosta, 
przez sąd przysięgłych

na karę śmierci 
za zastrzelenie policjanta śp. Armaty 
w Pistyniu, oraz były dozorca więźni, 
W esołowski, skazany niedawno na 
sześć lał ciężkiego więzienia za kra­
dzież depozytów sądowych.

Trójka ta, nie mając nic do strace­
nia, uknuła plan ucieczki, którego wy  
konanie udało się zupełnie.

Podczas spaceru południowego na 
podworzu więziennem rzucił sie W e­
sołowski na pełniącego slażbę dozor­
cę Nawrockiego i  zakneblował mu 
chustką usta, zaś następnie Markus 
uderzył dozorcę pięścią silnie między 
oczy, poczem zabrali ubezwładnione- 
mu czapkę,- karabin, bagnet i klucze, 
któremi otworzyli bramę więzienną 
i  najspokojniej -

opuścili mary w ięzienia.
W esołowski m iał prowadzić Mar­

kusa i  Ślusarczyka jako aresztartów  
i w ten sposób m ieli uciekać. Ucieczkę 
zauważył z okna I. piętra budynku są­
dowego oficjał Fasowski, który 
wszczął natychmiast alarm. Dozorcy 
zorganizowali pośoig z pomocą poste­
runkowego Grafki.

Bandyci, widząc pościg, rozbiegli 
się każdy w inną stronę. Pierwszy 
wpadł w ręce Grefki Wesołowski, któ­
ry utykając na jedną nogę, nie mógł 
szybko uciekac 'i

z bagnetem w ręku 
usiłow ał przedrzeć się przez mur. oita

MARKUSA.
(O ii nasreerb koresnotidentnl.

czający Zakład SS.' Urszulanek. W 
przytrzymania ptaszka dopomogło
dwóch nadbiegłyc.h dozorców oraz ko­
lejarz Plezia i wspólnemi siłami od­
stawili go do więzienia.

Tymczasem Markus i  Śiusarczuk u- 
c :ekali dalej bez pizetrwy. Niebawem 
wpadł w  ręce ściganych Śiusarczuk. 
Ten widząc się osaczonym

wskoczył do ustępu 
na przedmieściu Ruscnherk i tam go 
schwytano w przewrócone] juz budce, 

Ostatnim, który nie dawał za wy­
graną był Markus. Doświadczony ban­
dyta ostrzeliwał się z Karabinu, zabra­
nego dozorcy i polami m knął ku lasom  
w Szaparowcuch, by w  ich zbawczym 
cieniu uniknąć pogoni

Tymczasem koło pościgu zacieśniało 
się. Do pościgu przyłączył się oddział 
11. pułku a rm erc celowej odbywają

cy właśnie ćwiczenia obok swych ko­
szar przy ul Folwarcznej, dwaj znani 
szybkobiegacze Jan Lupa i  Jozef Swat, 
sierżanci 49 p. p. oraz patrole policyj­
ne pod przewodnift-wem Komisarza, 
Krzesinskiego. ■=- '

Markus widząc bezowocność swych 
wysiłków, po wystrzeleniu pięciu na­
bojów z karabinka i  nie mając wyjścia 
z matni, poddał się, przyczem ludność 
cywilna, biorąca udział w pościgu 

poturbowała po 
W przeciągu krótkiego czasu nie­

bezpieczna trójka znalazła się napo- 
wrót w więzieniu, skąd odpowiadać 
będzie za Zbrodnie gwałtu publiczne­
go. Sincarcsnk, oczekujący na  zatwier­
dzenie kary śmierci, , będzie po tym  
incydencie prawdopodobnie powie­
szony.

 o--------

POLZEM USIŁOWAŁA ODEBRAĆ SOBIE ŻYCIE,
(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w  listopadzie.
Onegdaj utopiła Marja Niżewska z 

Kosmarza, powiatu peczeniżyńsk iego 
swe nieślubne ośmiomiesięczne dzie­
cko płci męskiej. Po dokonaniu czynu 
usiłow ała popełnić samobójshyo, w

K i i a  ni n  a r * aJS U  B a H f g l H H l  U8E3 9 W U  8J
klika lat przed pościgiem  spraw iedliw ości.

EV-FAŁSZERKA PIENIĘDZY ŻYŁA W CHICAGO JAKO MAJSTER CIE­
SIELSKI.

Nowy Jork, w listopadzie.
(e) Edna Briiiendall z l.bs Angelos 

po śmierci męża, cieśli, wpadła w ta­
rapaty pieniężne. Mając ,,nóż na 
gardle", w postaci egzekuicrów, dala 
się wciągnąć do szajki

fałszerzy dolarów,

czem jednak przeszkodzili jej na czas 
domownicy. Dochodzenia wstępne, 
przeprowadzone przez Policję państw, 
wykazały, ,z ą  zbrodni dokonała w y­
rodna matka w napadz.e szalu.

pomagając puszczać w obieg falsyfi 
katy.

Po kilka miesiącach nakryła ją po­
licja „przy robocie". Po rozprawie są 
dowej, w której udowodniono mezbi 
cie jej winę, 'Edna Bmtendall 
„wsiąkła" cło więzi«n'a na 6 lat. Jed­

nak dzięk. zbiegowi okoliczności i pn 
mocy „kolegow z zewnątrz, więzie­
nie odsiedziała zaledwie 2 i  pół roku, 
po których przepadła,

jas Kamień w wodę.
Stukano ją po całych Stanach Zj. 

bezskutecznie. Dopiero po kilku iatącb 
w październiku br w Chicago, przy o- 
kazji poszukiwań za wódką u właści­
ciela zakładu ciesielskiego Jacka Brit 
tenda.ll stwierdzono, że Jack nie iesi 
mężuzyzną, .. .- . .

leez KoĘietąj 
właśnie ową, poszukiwaną od kilku 
lat przez policję, ' zbiegłą z więzienia 
Edną Briiiendall.

Badana przez policję Fdna oświad 
czyla, że po wydostaniu się z wiązie-- 
nia, dla zatarcia śladów przywdziała 
strój męski i przez szereg lat nikt nń* 
przypuszczał nawet, że je s r ’ L-bielą; 
Odstawiono ja, do więzienia, gdzie od­
siadywać będzie liietylko resztę kary 
za należenie do szajki fabrykantów 
dolarów, lecz za ucieczkę z więzienia 
i długoletnie ukrywanie się przed po­
licją.

Ładny dygnitarz samo­
rządowy.

Rznie aluzjo no miodu i kiełbasy.
(Od naszego korespondenta:), r 

W a r sz a w a , w listopadzie 
P. Józef Tyczkowski inspektor sa ­

morządowy starostwa grójeckiego, tra­
fił na lawę oskarżonych dzięki niepo­
wściągliwem u apetytowi.

Odwiedzał właśnie gminę Biedów. 
gdy przyszedł mu apetyt na miód i 
kiełbasę, uczynił więc niedwuznaczną 
aluzję woibecusekretarza gminy p. Bin- 
kiewioza Słój miodu i zwój kiełbasy 
trafił do bryki zapobiegliwego samorzą­
dowca. Poniiewraż p. 'Tyczfkowski miał 
jeszcze ochotę na pud mąki, przeto 
wójt gminy wydał mu kartkę do mły­
na,, iccz jednocześnie na przełaj posła! 
młynarzowi wiadomość,, by mąki nie 
wydawał.

W czasie przyjęć a na cześć gośc: a 
p Tyczkowskiemu wpadł w oko zeg&i 
na ćeiaajc:, wobec iego uczynił obstalu- 
nek, by gmina przysłała podobny na s  
mieniny jego żony.

Warszawski Sąd Apelacyjny za­
twierdził wyrok, jfskazujący p. Tycz- 
kowskiego na 2 miesiące więzienia.

FE-TLETON „OAZ. Pnn.-‘ z j;t. XI. I»g7. 

OSKAR MARJA GRAT.

Cukier słodowy.
Działo się,wśród zimy, dobrze po Bo 

'źeim Tiarodzeniu. Chodziłem jeszcze wów­
czas do szikoly i mogłem mieć osiem czy 
dziewięć lat co najwyżej, kiedy na-bka mo­
ja musiała się położyć.

Doskonałe pamiętam, że babka za mc 
w świecie nie chciała się do łóżka klańć, 
przeczuwając widoeżine, iż więcej już nie 
wstarie. • Posadzono ją tedy w wielkim, 
wygodnym fotelu, obstawiono poduszkami 
z trzech „tron, z przodu zaś prisąwiązano 
od jednej poręczy do drugiej płócienny 
szeroki ręcznik, ażeby nie mogta wypaść.

Od dziecka przekładałem zawsze za­
ciszny ciepły pokój od przestworu. A że o 
tym czasie w dodatku nasze zabawki 
gwiazdkowe nie zupełnie jeszcze były po­
psute,. siedziałem więc z rodzeństwem 
przeważnie w „pokoju babci".

Z początku ojciec i matka nie chcieli 
na to pozwolić, umierający jednak niechęt­
nie pozostają sami. Babcia moja zaś mia­
ła już osiemdziesiąt lat i zdziecinniała, 
domagała się ciągle naszej obecności-

To też utai Jo się, że zaraz po ązkole 
biegliśmy na wyścigi niemali przez śnieżną 
falistą drogę, wpadaliśmy zadyszani i pa­
rujący do domu, ipoR kaliśmy naprędce po­
siłek i pędziliśmy po schodach na górę do 
„babci pokoju".

Myśiidia może, żeśmy się o zdrowie 
jej zapytać chcieli? Bynajmniej! I babce 
też wcałe o to nie chodziło, nic a ni<B jej na 
tem nie zależało!

— Aha, aha! Jesteście znowu tuta.j... A 
leż dzisiaj śniegu dużo na dworze... Tak., 
tak... zimno... baaaafdzo zimno-, tak... 
taaak... — mruczała z cicha, a my potaki­
waliśmy podobneimi, ohojętnemi słowami, 
zabierając się żywo do naszych znbawek.

Ja ustawiałem zaraz swoięa ołowia­
nych żoln;erzy.ko\v na podłodze, mój brat 
Lorenfi, leząc na niej plackiem, rysował 
na wielkim białym arkuszu do zaiwłjama 
towarów maljoy geograficzne, iinje okrę­
towe, robił odkrycia, zdobywa! nowe lą­
dy; Maiurus, najstarszy, czytał lub ogła­
da! ilustracje w książkach, otrzymanych 
na gwiazdkę, siostry zaś bawiły się laika­
mi.

Było dziwnie milo i przyjemnie.
W szkole już cieszyliśmy się na myśl 

o tych godzinach, spędzonych w „babci- 
pokoju" i mieliśmy jwsżyscy jedno tylko 
praignipnie, ażeby się czasem chorobliwy 
stan naszej babci nie skończył.

Coś inneg-o jednak jeszcze ciągnęło nas, 
jaik magnes do babci i co znów było przy­
czyną, żeśmy gorąco pragnęli aby jak naj 
prędzej umarła!
,• Torebka z c.ukrem słodowym mianowi­

cie, którą stale miała pod poduszką. Ten 
c-ukicr słodowy, proszę państwa, była to 
doprawdy jakaś piekielna sprawa! Nasza

babcia smokaila go caluteńki dzień, a nam 
nie dala nigdy ani kawałeczka!

A jeftlk kochała nas — siostry moje 
szczególniej! Kiedy wszakże o ten cukier 
słodowy chodziło, była skr.crą do osta 
tczuości- Gdy żebraliśmy o okruszynę cho­
ciażby, zaraz babcia chmurzyła się, smut­
niała i płakała wreszcie-, jak małc-obrażo- 
r,e dziecko, psując nam humor i zabawę. 
Za żadne slcanby świata nie chciała nam 
dać ani kawałeczka! Absolutnie nic!

Dochodziło do tego, żeśmy się ze sobą 
sprzeczali, zarzucając jedno drugiemu nie­
umiejętność w postępowaniu z babcią; 
siebie samych winiliśmy o krzywdę, jaką 
nam babcia wyrządzała. Najwyszukańsge 
jednak zabiegi nic a nic nie pomagały: 
babcia była niewzruszona, jak skala, a u 
ostateczności uciekała się zawsze do lez.

Kiedy jednak człowiek — dzieci tem 
bardziej — czegoś gorąco pragnie, nie za­
zna już spo,cójy,.(Im bardziej gmatwaliśmy 
się w .sieirpokusy, tom intensywniej .roz­
myślaliśmy nad tem, w jaki sposób cukier 
słodowy zdobyć?, 1

Niech ci ziemia lekką będzie, babciu 
kochana, ale swego cukru słodowego strze- 
glaśŁz przebiegłością iście szatańską!

I może dtetego właśnie, pożądaliśmy go 
corarz i coraz goręcej!- ■

Wszystkich nas opanowało jedno nieo­
kiełznane pragnienie: wyciągnąć cukier z 
pod poduszki!

fj 5£ mówiliśmy z sobą o *em, broń Bo­
że, najlżejszem słówkiem nie zdradziliśmy

się jedno prz-ed drugieim, a'.!5‘ Kw oczach 
swoich czytaliśmy pożerającą nas wspólną 
żądzę aż nadto wyraźnie!

Pewnego dnia wreszcie, kiedy babcia 
drzemała pozornie, Lorenc zbliżył się na 
palcach do fotela i ostrożnie wsunął rękę 
pod poduszkę. Jak oczarowani staliśmy 
wszyscy, wpatrując się weń, jas w tęczę.

Teraz — teraz pewnie Adnyycil toreb­
kę...

Jak myślicie, n r i  państwo, co w lejże 
chwili za.sz!o?

Chora nagle wyprostowała się Jak stru­
na, potom wtylłsię cofnąwszy, głowę nisko 
opuściła na piersi-

LofericT śmiertelnie blady, cofnął z pod 
poduszki rękę.
- •— Ty! ty! — zuwoiaJa jedna z sióstr 

z głęboka, pogardą nań patrząc.
Serca nam w -pieisi stanęły, bo oto 

babciia drgnęła calem ciałem, podń-osla 
wysoko głowę z szeroko otwartemi, wy-» 
wróBo-nemi gałkami ocznemi i zwisającą 
dolną szczęką, bezzębnemi ustami jęknęła:

— Oooo.. oooęh-. oooch.. ch. ch.. — i 
znieruchomiała!

Niejedną straszną chwilę miałem w 
swojem życiu, ale trwbga, która wóąyezas 
opa-nowala nas wszystkic-h, była najstra­
szniejszą-

Babcia nasza sztywniała powoli- Wle- 
dzieTiśmy, że nie żyła, ale żadne x n ą a  ir"  
ruszyło się z miejsca — staliśmy, jak wbi­
ci w ziemią, czekając co będżie daiej?

Tego dnia : sdnak dowiedziałem się, że
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OSbefiód święta odzyskania
n ie p o d le g ło ś c i P o ls k i w e  L w o w ie

C ale apcfeczeńsiiwo Swowskse w ziąlo odział
w  radosnej uroczystości.

C A PSTR ZY K -W  W I G I L j ę  ROCZNICY. — PORLDKA. -  N A B O Ż E Ń ST W A  W  W S Z Y S T K i CH Ś W IĄ ­
TYNIACH. — D EFILA D A .

L w ó w , 12 lis to p a d a .
(jp .)  Uroczystość na jrad o śn ie jsze '  

go św ięta  państw ow ego, dz iew ią ­
tej rocznicy od zysk an ia  n iep od leg ło ­
śc i P o lsk i, w y p ad ła  we L w ow ie  z 
w span  ałością, godną tego wielkiego 
dnia , a św iadczącą zarazem  o g o rą ­
cych uczuciach pa tr jo tyoznych  n a ­
szego kresowego grodu , k tó ry  cały 
zaiste uczestniczy! w  radosnej m a n i ­
festacji narodow ej.

W  p rze d d zie ń  św ięta 
p a ń s t w o w e g o .

Już  w  czwartek, w  przeddzień u -  
roczystości, m iasto  n asze przybra ło  
o d św iętn y  w y g lą d . G m achy  publicz­
ne i  dom y p ry w a tn e  ozdobiono fe s-  
ton am i zielen i, f la g a m i i em blem at a 
m i n arod ow em i T ra m w a je  w y r u ­
szyły na m ias to  również zdobne w 
b ia łoezerw on e ch orąg iew k i.

C apstrzyk na p lacu  św . D ucha.

Na p lacu  św. D ucha zgrom adziły  
się wieczorem ork iestry  wojskowe, 
a z uderzeniem  godz. 6 -te j z dźwię- 
k a m , m arszów i pieśni narodow ych, 
przy b lasku  lam pionów  i pochodni, 
rozeszły się w  ulice m ias ta .  T łum nie  
zebrana  n a  placu św. D ucha p u b l i ­
czność tow arzyszyła  lej pierwszej 
zapowiedz" radosnego święta.

O h ciidd  •*'1 listopada.
Rano o godz. 6-tej dźwięki orkiestr  

w ojskow ych, które na pl. św  D ucha 
odegrały pobudkę, obudziły m iasto  
do uroczystości dn ia  tego.

O godz. 8 -m ej odbyło się na  bo ­
isku sportow em  Cytadeli n abożeń ­
stw o  d la  n ow ozacięzn ych  żo łn ierzy  
garn izonu  lw ow sk iego .
■Uroczysta M sza św . w  B azylice ar- 

ch ik ated ra ln ej
Uroczysta Msza św. w  Bazylice 

a rcM kated ra lne j ,  k tó rą  odpraw ił o

(‘Mawiak jest największy m kłamcą i obłu­
dnikiem ze wszystkich stworzeń na bożym 
świecie.

W kilka minut po wypadku usłyszeli­
śmy kroki mamy na. schodach i w oka 
mgnieniu — jakbyśmy się zmówili — oży­
wiliśmy się wszyscy'i zaczęliśmy «ię ba­
wić' z zapałem, jaikgdyby nic nie zaszło!

Nasza matka wesoła <ze świecą w ręku, 
spojrzała na babcię i zawołała, urywanym 
glusem

— Na., miłość., boską... Nie żyje... 
Taik.- tak., umarła..! Dlaczego nic nie mó­
wicie... Babcia nie żyje...?

A my? Zerwaliśmy się na równe nogi, 
zrobiliśmy przerażone miny, załamaliśmy 
ręce i wybuchngli-śmy wreszcie płaczem...
■ Bardzo być może, żeśmy z poczuciti 

winy płakali, jeśli jednak mam byf^zupel- 
nle szczery, ya przynajmniej m rglaJem 
wyłącznie o cukrze słodowym. Kiedy pó­
źniej matka nasza wyszła z pokoju, wy­
ciągnęliśmy go nawet z pod -poduszki, ale 
ociągając się coprawda i bez poprzedniej 
żądzy, było nam bowiem bardzo a bardzo 
nieswojo.

+
Niera.z później w ry c iu  h-istorję tę mz- 

parrtioiywalem; wówczas mianowicie gdy 
mi się zdarzyło -widzieć ludzi gorzko naxl 
trumną płaczących- Łzy ich bow iem są 
najczęściej tak obłudne, jetk nasze w ,.bab­
ci pokoju", a to, czy cukier słodowy w grę 
wchodzi, czy coś zgoła innego — nie zmie­
nia postaci rzeczy... Tłum. F. Id.

AKADEM JA W  T E A T R Z E  YYIELKiM. — 
NIE.

godz. 10-tej rano  ks. kan. D ziu rzyń -  
ski w  asyście duchow ieństw a  K ap i­
tuły. by ła  p od n iosłym  ak tem  d zięk ­
czyn ien ia , złożonym przez całe spo­
łeczeństwo lw ow skie we wszystkich 
sw ych reprezen tan tach  za wielk" dar  
laski, p rzyw rócenia  n am  tej wolnej, 
niepodległej Polski, o k tó rą  błagały 
m od li tw ą  i krw ią  o f ia rną  liczne po­
kolenia  Polski przez długie półtora 
wieku

W "  nabożeństwie-ł uczestniczyli 
wszyscy najw yżsi reprezentanci 
władz .cywilnych i wojskowych, 
przedstawiciele w ładz  u n iw ersy tec ­
kich z insygnjam i, reprezentanci Sto 
w arzyszeń i organizacyj społecz­
nych i k u l tu ra lnych ,  cechy i zw iąz­
ki ze sz tandaram i, a wreszcie tysię­
czne t łum y publiczności.

Przed  ka ted rą  u s taw iły  się w sze­
regach k o m pan je  honorowe w ojsko­
we i policyjne, w ulicach zajęły 
miejsca we w zorow ym  porządku 
form acje  wojskowe, przysposobienia 
wojskowego, młodzież szkolna i o r ­
ganizacje. W  kościele szpaler u. "•y- 
m yw ali  w ychow ankow ie  Korpusu 
kadetów, dalej ku w ie lk iem u oi’a -  
rzowi s taną ł  las chorągwi i s z a n -  
darów z delegacjam i związków w 
sta lach i ław kach  przed  wielkimi cl - 
ta rzem  zasiedli reprezentanci w ładz 
Reprezentan t Rządu woj. Rorko .vshi 
reprezentanci wojskowości insp. i . r -  
mji gen. N orw id N eugebauer , gsp. 
Głuchowski im. ko m d ta  VI. O K., 
gen Sikorskiego, dowódcy pułków,

Ci l-korpus oficerski i delegacje 
■cerskie, reprezentanci Policji państw , 
z kom endan tem  G rabow skim  na

Równocześnie odbyły  się nabo ­
żeństw a w kościołach i św ią tyn iach  
i n n j c h  w y zn ań  przy  uczestnictwie 
przedstawicieli w ładz  a mianowicie: 
w katedrze gr.-l-cat. św. Ju ra ,  w k a ­
tedrze o rm iańsk ie j,  w Zborze c wari-

jwszecn

D e fila d a ,
O godz. 11 - te j  p rzed p o l. o d b y ła  

się  n a  p l. B e rn a rd y ń s k im  p rz e d  k o ­
m e n d ą  w o jsk o w ą  d e f ila d a  w o jsk o ­
w a  i p rzysposob ien ia  w ojskow ego , 
k tó rą  o d b ie ra ł w o j. B o rk o w sk i i gen. 
N o rw id  N eu g eb au e r w  o to czen iu  
g n ila rz y  c y w iln y c h  i w o jsk o w y ch .

Defilada, której przyglądały  się ty­
s ią c z n e  rzesze p u b lk z ń a S i, czyniła 
-istotnie im ponujące w rążenie i mogła 
być napraw dę podniesieniem  aucha  na 
rodu, który po 9-ciu la tach  bytu  pań ­
stwowego widzi fcblubne w yniki orga 
nizacji arm ji i społeczeństwa.

Defiladę prow adził ) utk. Poten 
VI bryg. ka-w. R ozpoczynał 14 pnlk u- 
lanów jazłowitcklch z orkiestrą, su­
nący m alow niczo : wśród lasu  sw ych 
biało-żółtych proporczykowe Za u ła ­
nam i ukazała  się b a rw n a  czerw ień 
dywizji pionierów, a za nim i 13, dyw. 
artylerii konnej.

W dalszym  ciągu defilady ukazały  
się nowoczesne potwory wojenne: 
4 szwadron samochodów pancernych,

URO CZYSTE PR ZEDSTAYYIE-

cze.e. W śró d  reprezen tan tów  władz 
cyw ilnych  oraz stowarzyszeń i o r­
ganizacji  zwrócili naszą, uwagę: s ta ­
rosta E ckhard t .  prezes sądu Czer­
wiński, prezes Izby skarbow ej Polak, 
dyr. Pol. Reinlender. prezes P ro k u ­
r a tu ry  H am ersk i, kom isarz  Itządu 
Strzelecki, w icekom isaize  M utakie- 
wicz i F rankow sk i,  rcprezciihirtri 
dyr. kolei wicepr. Swa toń i dvr. Kto 
dnicKii, prezes poczty Popowicz, nacz 
insp. p racy  Nayvrat.il, p i fe .  '  ■Mimn, 
senat akadem icki z reklo-r-em Gerst- 
m a n e m  na czele, rekt. Potib chiuki 
Tokarsk i,  rekt. W eler .  Mar*-r; wski, 
p rorck t.  Niemczycki, rek tor Akad. 
eiks. Paw łow ski, kur. Riemer, r e p ie - 
zenlanci Izby handl.  i przem . wice- 
prez. Hofhnger, konsul ezecboslew. 
Stiiip, prez. Tow. D zienn ika izy  La- 
skownicki, prezes Zw. Obr Lwowa 
puik. Baczyński, reprez. Z w  Of. Bez.' 
puik. Hoszowski, prez. sądu kraj. 
Obertyński, wicepr. sądu  Haw<I, 
prez. K asyna m. H ojnacki, w eteran i 
1863 r. z prez. Kuczyńskim , naczelne 
władze szkolne z prez. Czarnikiem, 
prez. Sokoła-M acicrzy Borowcem i 
prez. Sokola II. św igostem  i w>elu 
innych  reprezentantów7 władz, Zw ią  
zków i stowarzyszeń.

N aw y kościoła zaległy t łum y 
publiczności.

Solennej Mszy św7. towarzyszyła  
na chórze o rk ;estra  26 p. p., k tóra  
po zakończeniu nabożeństw a ode­
gra ła  hymn:L-Boże coś Polskę".

Z chwilą,, gdy dostojnicy- opuścili 
kościół, orkiestra  wojskową, u s ta ­
w iona przed  k a ted rą  odegrała h y m n  
państw ow y.

N aW cńs wa w świątyniach innych wyznań
gclickim, w cerkwi p raw osław nej i 
w synagodze postępowej.

Nadto odbyły się pogadanki dla 
młodzieży w Szkołach 
nycli i średnich

a za nim i w7 doskonalej postaw ie peł- 
s ie  dziarskości oddziały- korpusu kade­
tów m; sztandaremys w eteranów  .1863. 
Llalej dzieilne formagie piechoty 19 pp. 
i 40 pp. z kar. maisz'. Następnie arty- 
lerja połowa i ciężka, za n ią oddziały 
policji państw., oddział śledczy z ro­
w eram i i psam i policyjnym i, a  nako- 
niec policia konna.

O rkiestra wojskowa otworzyła. d łu ­
gie szeregi przysposobienia wojskowe­
go, które 'postępow ały  w następującym  
porządku: StrzeTey, skauci, hufce
szkolne. Związek Obrońców Lwowa, 
dalej orkiestra kolejowa, kolej, straż 
pożarna, oddziały kolejarzy, następnie; 
H allerczycy, oddziały um undurow a­
nych sokołów i Sokolice, szkoły żeń­
skie i m ęskie zam ykały  defiladę, któ­
ra trwała całą godzinę i p rzedstaw ia­
ła  się zaiste imponująco.

Llrocrysta Aka£ijBir!a 
w Teatne WicSkir..
Punkiem  kulm inacyjnym  obchodu 

wczorajszego by ła uroczysta Akanemja 
w Teatrze Wielkim, która się odbyła 
przy uczestnictw ie najw7yższych przed 
staw icieli w ładżK rządow ych, wojsko­
wych i m iejskich, reprezentantów  
związków i organizacji, oraz licznej 
publiczności.

Zc sceny udekorow anej z w ytw or­
nym sm ak iem .'' strojnej w draperje o 

i barw ach  narodow ych z w izerunkiem  
białego' orła; w festony zieleni i sz tan ­
dary, przem ów ił dr. Olgierd Górka, 
kreśląc znaczenie dniaU /l-go Lstopada 
w odzyskaniu naszej niepodległości 
państw owej. Mówca zaznaczył, że. do­
tychczas w społeczeństwie polskiem  
nie n»a jeszcze zrozumienia i wyraża 
nego oorazn tych dra od 9-tego dc 11 
listopada, kiore zadecydowały o przy- 
szłuści Polski

Mówca, !■ Ar;.', był osobistym uczest- 
j nikiem  tych wypadków, skreślił sytua 
| cję W arszaw y w pierw szych dniach 

listopada, dezorjentaejęN okupacvjny"h 
wojsk niem ieckich i rów ną niem al de­
zorientację w społeczeństw ie pot 
skiem.

Wy p atlit i na ironeie machottmm, 
rozejm w Compiegns, niema! że nie 
były wiadome w W arszawie. W ie­
dziano UiKO- że Niemcom usuwa  
się władza z  rąk, że ktoś tę władzę 
musi ująć w swe ręce. A Gm, na któ­
rego zw óciły się wszystkie oczy, był 
więzień Magdeburga, brygadier Pił­
sudski.

Dzięki urokowi jego i niania, zje­
dnoczyły się wszystkie jify polskie, 
naw et najbArdziej rozbk-żnyeh dążeń, 
dzięk, urokowi jego im ienia Niemcy 
wypuścili z rąk władzę uao swei li­
czebnej wojskowej prz-r.s-ai. Przyby­
cie Piłsudskiego do W i- ,zaw y dria  
10-go listnuada umożli-.. «o ogłoszeniu 
niepodległego państwa polskiego w 
dniu 11-go 'istepada.

V stało się lo dlatego, ;;e Mai3załek 
Piłsudski persenikował w sobie wszyst 
kie półtorawinkcwe cele wszystkich 
Polaków, to jest ideał wolnej, niepod­
ległej Polski.

Mówca zakończył swoje przem ó­
wienie okrzykiem na cześć Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej, potjzem orkie­
stra  wojskowa 19 pp. odebrała hymn 
państwowy. Następnie-, cńór „Bard" 
pod batu tą  p. Hausrcanna odśpiewał 
„Gaudę Mater". Na postaw ioną n a  w y­
soce artystycznym  poziomie częś'q! kon 

fc-ertową złożyły się: deklam acje a r ­
tysty teatr. Strachockiego, który wspa 
n iałym  swym  organem  wygłosił 
„Szarzę polskich u lanów “ 7-„oraz zn a­
komitej recytatorki W andy Siemaszko- 
wej „Po bitwie" Konopnickie7 i „Pił­
sudski".

Art. opery Płoński odśpiewał prze­
pięknie polonez ze ąStrasznego Dwo­
ru, arję z „Beatr.i Cenci ‘ Różyckiego, 
za? art. op. Irena Cywińska zachw y­
ciła słuchaczy odśpiew aniem  y.Zawo- 
du‘‘ K arłow icza, oraz pieśni ludowych 
w układzie L ucjana Kaminskiego. A 
kom panjam ent spoczywał, w rękach 
pp. Kcpfa i Sercdyńskiegn.

Na zakończenie Akadem.ii orkiestra 
19 pp. odegrała „W ieniec pieśni legjo 
nowych".

Uroczyste przedstawienie w Teatrze 
Wielkim

O godz. 7.30 odbyło me V. Teatrze 
W ielkim uroczyste przedstaw ienie, n a  
którem odegrano sztukę Słowackiego 
„Książę Niezłomny".

\
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S t r a s ? ’ ; :  s k u t k i  h u r a g a n u
w Samborze.

ŚCIANĄ MUROWANA RUNĘŁA, ZABIJAJĄC 1 CHŁOPA I Pa RĘ KONI. — DWAj TNNI CHŁOPI DOGORYWAJĄ 
W SZPITALU. —  W OLSZANIKU POD SAMBOREM IFYBUGHŁ POŻAR l  WSKUTEK WICHURY - SPŁONĘŁO DO»

Sam bo1-, w  lis topadz ie ..
Od kilku dni szaleje w mieście i 

pcw .ecie , niepamiętny wfcatr nolraga- 
lu w y , kióry z silą trąby powietrznej 
wyrywa i nnosi dachy z  domów, la ­
m ie i przewraca drzewa, oraz waii 
jtare muiy,' stanowiące niebezpie 
cańgfcwo życia.

Taki wlaśn-io wyipadck n ieszczęśli­
wy ' zdarzył) się w dniu dzisiejszym  
w godzinach porannych  na targowicy 
miejskiej, * gdzie setki lu r z pow iatu 
samlłorakicgo przybyło do m iasta  na 
targ. Z najdujący się w łaśn ie w  obrę­
bie targowicy. 1 budynek m agistracki, 
posiadał z jednej strony  wolny, wyar- 
ki mur; w pewne] cbw ili mar ten pod 
n cisk.em roz tzalajego wichrn i nnąl 
z przerażającą siłą na stojącą obok Ju­
rę, miażdżąc i zabijając na miejscu 
parę koni i  trzech wieśniaków z Kul- 
czyc, z  których jeden wyzionął na- 
ty.ctimj.ast .dacha, dwóch zaś innych  
w alczy dotyenrzas ze śmiercią w szpi­
talu miejskim.

Tragiczny .ten  wypadek w yw ołał 
przygnębił ,ące wrażenie w całem  
mieście, o g a n ia ją c  m ieszkańców  trwo-

N  A D  E  S Ł  A  N E .

nfiKUwriL ‘

JWicImoźnwnu - Pa.hu 1’rymrijuśzowi 
Dr. M aksymilianowi SelcUmowi za nadeii 
staranną i sumienną- .opinkę, oraz skutecz­
ny zabieg -podczas porodu m efin n y  skla 
dam tą droga serdeczne pó-isiękowan-ie.

'Mit) W iktor Kirschnei.

OGŁOSZENIE.
Z  końcem  w rześn ia  b. r. rozesłał ji. 

B ronisław  K om ornicki, w łaściciel dóbr Tu- 
rady , do n a jro zm aitszy ch  In sty tucji or*z 
Osób p u m o  7. da ty  Żydaczów  Ul. w rześnia 
lfljfc  podpisane przoz W PP. Apolinarego 
Zdanow skiego i S tefana Firleju , któreto* 
pism o mogło być p rzez  1*. T. C zytając ech 
w zięte za je.dnostr»ńny protokół sp isany  
w m yśl a rt. 120 p u n k t 3. kodeksu honoro­
wego.

W  piśm ie tern zam ieszczone by ty  leż 
ni-eklórc zw roty, -  godząee w m oją cześć i 
hunor. . . . .  .

Za -pismo f-o pociągnąłem  W PP. A poli­
narego Zdanow skiego i S te fana  F irle ja  ifn 
odpow iedzialności n a  drodze nVinorb-we.ii i 
Panow ie ci ośW iadezentern z d a ły  Żyda- 
czów S listopada b. r., w n iesionejn  do prolo- 
kolów rozpraw y honorow ej stw ierdzili w y­
raźn ie j

a) iż n ie  byli rzecznikam i honorow ym i 
p. B ron isław a Komornickiego,

b) zaczem , iż pism o to z lego. jak  i in ­
nych  jeszcze powodów1 n-ie było protoko­
łem  jednostronnym , gdyż takiego spisyw ać- 
n ie  fm eh .an i zam iaru ,, a n i tęż praw a.

j c) w reszcie, iż pism o to — ja-k się -wy­
rażą1 .powołane wyżej ośw iadczknie W PP. 
Zdanow skiego i F irle ja  — było jedynie „ są ­
siedzką  radą,".

Ponadto Panow ie c.i dr.uigiem ośw iad­
czeniem  z |pj sam ej daty  za w j rządzoną 
mi p rzykro ić  i obrazę m nie przeprosili

F ak ty  te podaję do -wiadomości tych 
w szystk ich , k tó rzy  ’od p. B ro n isław a  Ko- 
moi-nickii0 go„otrzym ali odpis w m ow ie bę­
dącego p ism a z daty  Żyrlaozów 10 w fzgc 
śn-ia 1027. — OHO

Żydaezów , dnia II listopada, 1027-

Kazimierz Mdchart
n o ta rjusz  w Żydaczow ie.

SŻGZĘTNIE 60 GOSFOE ĄRSTW 
(O d  naszego korespondenta.)

żną obawą, czy ivrvbec nieustającego 
w iatru  nie -spadnie znowu kom u ce 
g la , lub kaw ał m uru z dachu na 
głowę.'

Tejże sam ej nocy w ybuchł, w 01- 
szaniku, niedalekiej wsi od Sajnbora, 
straszny pożar, obracając misko 60 
gospoda: stw w  perzynę. Cały doby­
tek w ieśniaków  uległ znTSżcaenitL, bo 
silna wicnura, miotająca Hjriem na 
różne strony wioski, uniem ożliwiała  
jakikolwiek rabunek m ienia n ieszczę­

śliwych m ieszkańców . kłórzy. pogrą­
żeni w śnie, zdołali zaledwie z życiem 
uciec przed rozipasanym żywiołem .

P rzyczyną pożaru  było, zdaje się, 
lekkomyślne i  iiieustrożiic pozostawie­
nie konopi tt piecu w jednej z  chat 
w ieśniaczych, gd-zie przedtem  p-eczo- 
no chleb. *

Wobec zbliżającej się zim y. doia 
tych pogorzelców jest faktycznie po­
ża łow ania  godna, zw łaszcza w dzi­
siejszych tak  ciężkich czasach.

DMfstłe w a s f t  San 53jBv?słef5
$  sprawie prasowej.

PROKURATOR MA OBOWIĄZEK UDOW O DNIENIA ŚWIADOMEGO FAŁSZU
1 ZŁEJ WOLI.

(Od naszego !
W arszawa, 12. lis to p ad a  

(c) Ma t le 'b ła h e j  sp raw y  Sąd n a jw y ż ­
szy w y d a ł orzeczen ie o w ysoklcm  zasad- 
niczeni znaczentii. Rzetfz je s t tem  ak tu a l-. 
liie jsza  iż k w .u lie  zw iązan e  z wolno  
ścią prasy, oraz  r e p re s ja n r  p rzec iw ko  
n ie j, są w dohib  obecnej zag ad n ien iem  
nader aktuaJuein.

Stan  fak ty czn y  s .irew y  n a d e r  p ro sty ; 
Pew ien d z ien n ik , p o d a j ą c ,  wiadom ość* swe 
go k o re sp o n d en ta  z W iln a  o p a ru  wy­
padkach dżum y, w sk u tek  n ieścisłości te- 
le fo n o g ram u  nie m idm ieh ił, żb w ypadk i 
te w yd arzy ły  się na trrytorjuni sow je 
ekiem  w okrtjgu  M ińska I.itcw sk iego .

Na d rug i dzS-fyil re d a k c ja  zam ieśc iła  
k o m u n ik a t i>rosl'!ij:n'V b łąd . M im oto w ła 
dze a d m in is trac y jn e  p n iią g n ę ty  red ak to -

'iresbnndenia. 
ra  do  odpow ied zia ln o śc i za rozsiew anie  
św iadom ie fa łszyw ych  w ieści, m ogących  
w yw ołać n iepokój publiczny.

Sąd p o k o ju , a p e ten t i w ydział o d w o ­
ław czy  sądu  okręgow ego , sk a z a ły  r e d a k ­
to ra  n a  g rzyw nę. O brońca  odw o ła ł się ao  
Sądu na jw yższego  z pro śb a  o u ch y len ie  
w y ro k u , gdyż obow iązek udow odnien ia  
św iadom ego fałszu, zł< i w oli leży  na u- 
rzętlzie prokuratorskim , źe we w szyst­
k ich  zatem  w y p ad k ach , gdzie o sk a rżen ie  
p u b liczn e  tego  w a ru n k u  n ie  d o p e łn iło  — 
nie m oże m ieć m iejsca  represja karna.

P o d z ie la jąc  te w yw ody. Sąd n a jw y ż ­
szy  w yrok uchylił i spraw o p rz ek a za ł s ą ­
dow i odw oław czem u, celem  ponow nego  
osądzenia.

Jubileusz pierwszej podróży
naokoło strata.

ANGIELSKI ŻE G LA R Z-BO H A TER  
C I I A M E  KLEI ZIEM SK IEJ NA OK 
I DOSKONAŁY A D M IR A Ł-W O J O 

L on dyn , w  listopadzie.
(c) D z i 13 b. m. u p ływ a  350 lat 

od chwi l i ,  k iedy  czlowicd-c po faz 
pierwszy w yruszył w podróż, aby 
kulę z iem ską objechać dookoła.

Było to dn ia  13 listopada 1577 r., 
kiedy bohalersk i podróżn ik  angielski 
Sir F ran cis Drakę, udał się w lą 
daleką  i niobepieczną w ypraw ę, któ 
rą  u kończył dopiero 1580 r.

Polężne Irudności, jak ie  m usia ł  
pokonać n ieustraszony  Drakę, w ę­
d ru jąc  pi zez niezn an e i n ieod krytc  
jeszcze ląd y  i m orza, zaledwie m o ­
żem y w  pew nej części sobie u z m y ­
słowić.

Obecnie w  okresie coraz w s p a ­
nialszego rozwoju lokomocji, pod 
W łażeniem coraz nowych lotniczych 
rekordów szybkości, n ie ła tw o u p la ­
s tycznia się n a m  im p on u jący  czyn  
sir Drakę. Zrozumieli lo już  w spół­
cześni bohaterskiego podróżnika, dla 
lego leż s ław a  jego i przyjęcie , jak ie  
m u zgotow ano, kiedy  powróci! do 
k ra ju ,  b v ly  niomnie jsze, ja k  le, k>6- 
re obecnie spo tyka ją  lotników, p rze ­
la tu jących  z Ameryki do Europy.

Podczas swych późnie jszych  p o ­
dłoży  m orsk ich , D rakę w  1585 roku

W  R. 1577 ROZPOCZĄŁ O B JE -  
R lyfJE . -  ŚW IE T N Y  PODRÓŻNIK 
W M K  JE S T  CHLUBĄ ALBIONL. 

zają ł  San Domingo i zburzył h isz ­
pańską  Iw ierdzę. na F lorydzie, w r.
1587 spalił  część ‘'h iszpańsk ie j  A r­
m ad y  w  porcie Cadiz, pi ócz lego 
przyp isu ją  mu, . op raw da  Blednie, żc 
pierw szy  przyw iózł kartofle  do Eu 
ropy i nauczy! z nit h korzyslać. 
W  rzeczywistości k arlofle , pocho­
dzące z P e ru  i Chile, b y ły  już  znane 
\vr W łoszech o wicie wcześnie j, w r. 
1581 przyw ożą je  do Ir land ii ,  w r.
1588 do Niemiec, a s tam tąd  do P o l­
ski.

Drakę zm arł  5 stycznia 1596 r.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
1 WENERYCZNYCH

D r .  L A U T E R S - E IN
Lwów, Sykatoska 37, (róg Słowackiego), 
LecBenie włosów , plam, znamion, elektro­

lizą, lam na kwarcową. 7001-10

R i o w  m ą *
io d en o w e  i “kó rzan e  ne .j'ep sze j 
jak o śc i, g o to w e  i na  m iarę, n a j­

ta n ie j  i n a jd o g o d n ie j p o lec a

„ R L OT H t H G H 0 U S b “
M i i i ,  Ruintrsheni, 7. ( n a p r z  će.w F a t c c j i

Włamanie do firmy 
na^r.wej.

(Od n aszego  k o re sp o n d en ta ).
Stanisławów, w lisłopaazie.

W nocy z l  na 5 bm. w łam ań się 
d o ty c h cz as^ ' n iew yśledzeni spraw cy 
przez okr.o do biara firm y taftow ej 
„Alfa“ w Rypnem pow iatu  Dolina, 
gdzie po w w lam aniu drzw i de ubika 
cii, w której znajduje się k asa  ognio­
trw ała . dokonali częściowego rozbicia 
kas* przez wyrżnięcie rakiem w  ścia­
nie bocznej otworu około 30 om. dłu­
gości W chw ili, kiedy mieli w yjąć 
znaczną, gotówkę, znajdu jącą się w 
kasie, spłoszeni zostau przez stioza no­
cnego i zbiegli, W m iędzyczasie jednak 
rozbili tylko biurko jednego z urzęd­
ników  i zabrali 122 zł., Drowming, o- 
raz stem ple.

łfktip. C78SĆ ciała" nudę 
rnoiaC iiaa.il

Nowy Jork, w listooadzie. 
(e). Wiotką, uciechę w  W aszyngto­

nie w yw ołuje najśw ieższy okólnik in- 
sirnkcyjny dla obrońców publicznego 
porządku. ”

Było to tak . Pewucgu razu  policjant 
przechodząc przez ogród publiczny, u- 
znał. że jedna z  p ięknych p ań  odpoczy­
w ających  n a  ławeczce, za łoży ła nóżkę 
n a  nóżkę w ten sposób, że nazbyt w iele  
może dojrzeć każdy, kto choćby prze­
lotnie spojrzeć zapragnie.

Gorliwy policjant, zresztą człowiek 
bardzo tak tow ny  i delikatny, poprosił 
szeptem  tow arzyszkę wysoko odsłan ia­
jącej się dam y, aby skłoniła ją. do lek­
kiej modyfikacji w ' u łożeniu fałdów  
garderoby R ezultat był taki, że obie 
przyjaciółki oa.ro zgromiły gorliwca za 
to. że „miesza, się do niesw oich rze­
czy "  i zaskarżyły go przed w yższą 
w ładzą. x

P olicjant otrzym ał naganę, w krótce 
zaś potem w ydano okólnik do stróżów 
ładu i obyczajowości, aby „na przy­
szłość w podobnych w ypadkach inter- 
wenjowali tylko w  tym  m om encie, gdy 
odsłonięcie części cnała jest takie, ża 
może ta częśc w yw ołać 'kanaal pnbh- 
czny“ ,'łlJw azano, że to już będzie dość 
w yraźne naw et dla najbardzie j niedo­
m yślnych.

T  F T C 1 R H  —

Sniegcm iKilesze  Tr^t irn
HAiirpsirwYnćB

L w ó w , pf rtarjacKi U

SPEC JA LISTA  ch o ró b  w en ery czn y ch

Dr. SCHWARZ
k i udar. arpit. państw . Lwów, ul. SŁO­
WACKIEGO 4. n;.pr"oc!w gł. poczty. Le­
czen ie  plam , brodawek, w to só y  elektro­
lizą, diatermi i lampa kwarcową, 

y) Tel. 16-31
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KRONIKA

12 L is t o p a d a
S o b o t a

Marcin j papieża

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA«U.
SKRYPTÓW NIE ZWRACa

TFATP WIELKI.
Sobota, 12. bm . o 3 po p o ł „L eg en d a  

B a łty k u "  —  ceny  n a jm zsze  popoł.
Sobota  12. lim. o 7.30 w iecz. „W śró d  

su k ien  ro z tań czo n y ch " .
N iedziela, 13. bm . o 3.3P p o p o ł „K re­

dow e K oło? —  ceny  zn iżone  popoł.
N iedziela, 13. rrn . o 7 wiecz. „L ohen- 

g r in “.
Poniedziałek  l i  l>m. o 7.30 w iecz 

„W śród  sukien  roztańczonych".
TEATR NOWOŚCI.
Sobota , 12. bm . „N ajp ięk n ie jsza  z k o ­

biet".
N iedziela , 13. bm . o 3 popoł. „S łodki 

K aw ale r"  —  cen y  zn iżono  popoł. 
j N iedziela , 13. bm . o 7.3'L- wiecz. „ F u ­

ra Słom y*.
Poniedziałek  l i  bm . o 7.30 w iecz. „Na,: 

piękniejsza z  kobiet".

Teatr W ielki. Dziś -popołudniu o godz. 
3-ciej VI. p rzedstaw ien ie  d la  mlodizie-ży 
szkolnej p o 'cau ach  n a jn iższych . W y staw ia ­
n a  będzie -pniapiękna opera fan lasty ćzn a  
F. Nowowiejskiego „Legenda B ałtyku" z 
pp.: Green - LSka-zo-wą, Pla-tówną, Perkow i- 
czem, P łońskim , Kurzba-rtem i Zopothem  
w  partjach  czołowych, pod b a tu tą  Ja ro sła ­
wa Leszczyńskiego. W ieczorem  o godz. 7.30 
w  dalszym  ciągu sen sacy jn a  nowość, d ra ­
m aty czn a  R ossa di .San Seeondo „W śród 
sukien  roztanozonyc.Ii". która budzi w mie 
ście ogólne zain teresow an ie  i jest p rzed ­
m iotem  ożyw onych sporów i dyskusyj.

Ju tro , vv n iedzielę 13 bm. o godz. 3.30, 
po cenach znacznie zn iżonych  —  n a  licz­
ne żąd an ia , czarujący  poem at d ram aty cz­
ny, o sn u ty  n a  We chińskiej Legendy — 
K labunda „K-rodo-we Koło" z pp. Ł ozińską, 
R aslńśką , Szyndlerem , Ż abczyńsk im  ’ jSy- 
te-ckim w  ro lach  głów nych. W ieczorem , o 
godz. 7. m o num en talny  d ram at m uzyazny  
R y szarda  W agnera  „Lohemgnn ‘ z p. Ko­
w alskim , przedstaw icie lem  p artji ty tu ło ­
we], będącej jednym  z na jw iększych  su k ­
cesów a rty s ty czn y ch  now opozyskane-go dla 
naszej sceny, u talen tow anego  śpiew aka.

Teati Nowości. Dziś w  dalszym  ciągu 
sen sacy jn a  now ość operetkow a „Najpięk 
n ie jsza  z kobiet" W  niedzielę popołudniu 
o godz- 3 —  pro cenach znaczn ie  zn iżonych , 
„Słodki k aw ale r"  —  w ieczorem , -grana z 
szalonym  hum orem , św ie tn a  fa rsa  Kaw ec­
kiego „F u ra  słom y".

*
TEATR ”
*robota 12 bm . o 4 popoł. „B aba .Tag" 

K ajtuś i Osiu' . . . ..e .u s  Ola dzieci.
Sobota , 12. n n., godV. 7.30 „W ielk a  

R ew ja W arsz a w sk a " . * 
tŁ N ied zie la , 13. nm . godz 12 w  po łu d  

„B aba  Jag a , K a jtu ś  i O sioł . ' P rz e d staw  
dziecinne .

N iedziela, 13. hfn. godz, 4 popo łud . 
„W ielk a  R ew ja W ai s ła w sk a " . C eny z n i­
żone.

N iedziela, 13. Im . godz. 7.30 „W ielk a  
R ew ja W a rsz a w sk i *.

*
Jadw iga Sm osarska w Teatrze M ałym.

Św ietna gw iazda l.inow a, z n a n a  b o h a te r ­
ka  film ów  „ Iw o n k a" , „T ręd o w a ta" . 
„P rz y stan e k  tram w a jo w y "  i w ielu  in ­
nych k tó re j sław a d o tn r ła  zag ran icę , 
p rześliczna  S m o sarsk a  z jeżdża  do  L w o­
w a i grać będzie  gościnnie*!w T ea trz e  M a­
łym  w raz  z zespołem  tegoż te a tru .

D la dzieci „Baba Jaga K a jtu ś  i Osioł". 
O lb rzym ie  z a in te re so w an ie  w śród  d z ia ­
tw y  w yw oła ła  zapow iedź  fa n ta s ty c z n e j 
b a jk i-  „B aba Jag a , K a jtu ś  i O sioł", k tó ra  
po ra z  p ie rw szy  o d e g ia n ą  zo sta ła  we 
L w ow ie d z is ia j w so lu .te  12 o gedz. 4 po 
po t i ju tro  Ij. w n iedzielę  o godz. 12 w 
p o łu d n ie  w T ea trz e  M ałym . U dział b ie rze  

, c s ły  zespół z 0-cio le tn ią  D z iu n ią  i 7-mio 
le tn ią  7 osią  N... o raz  k a rze łk ie m  D u d z iń ­
skim  na  czele.

Arfs-ści „Oni Pro Quo“ i „Perskiego  
O ka“ /jed n o -'-/ ''n i du ją  św ie tn ą  R ew ie w 
T ea trz e  M ałym  jeszcze ty lk o  w  sobotę 
12. o 7.30 w ieczo < m i dw a ra zy  w n ie ­
dz ie lę  d. 13. o godz, 4 p ep o ł. i o godz. 
7.30 y ieeznrem . B ardzo u ro zm a ico n y  p ro  
gram , z p rzem iły m , d o w cipnym  confe- 
ren e ie rem  p R entgenem  na ezele, zysk a ł 
ogólny  ap lau z , ^51eż sala' T e a tru  M ałego 
je s t  co d zien n ie  p rzep e łn io n a .

F a łs z y w y  s tu  la te k .
„PĘDZIWY“ EMERYT. —  OKAZUJE ssiĘ, ŻE Ob ZUST LIGZY DOPIERO 

L A I 50. —  HISTORJA JAE3Y Z FARSY.l
(D o  r y c in y  u a  s tro u ie  1 -szej).

Lwów, 12. listopada.
(Hj. W  biurze pensyjnem  francu­

skich koleń państw ow ych sfcwiordeono 
niedaw no rzecz zduańew aiącą . Oto 
pewien em eryt, który niedaw no służył 
w  upaństw ow ionej kolei zachodniej, 
nr. aj z począł,kiem listopada 1927 r. 
św ięcie se ‘n ą  rocznicy aw ych urc-tJ sin. 
W- roku 1892 przeszedł

Jean Baphste Ttmsrfane 
w s tan  spoczynku po czterdziesto let­
niej służbie i od tego czasu  pobierał 
pensję em eiyłaluą.

O istn ien iu  stuletniego em eryta za­
w iadom iono m in is tra  kolei państw o­
wych z prośbą., aby  I ta ru sz k a  w yróż­
niono zaszczytnein odsnaczanjem, A- 
bv dowiedzieć się- bliższych szczegó­
łów o sędziwym  em erycie, zwróoilo się 
m inisterstw o kedei do władz; w Gołom- 
fess, niiejbjun zam ieszkania Torsenaeto. 
Tuta; jednak okazało się, że .Tean Bap- 
tistc Touscnne zm arł 20. marca 19G7 
r., a. w ięc iem u la t dw adzieścia!

Któż jednak zamiast- niego tak 
punktualn ie i skrupulatn ie pobihrał 
przez tych dw adzieścia la t pensję e- 
mery*alną? Rozpoczęto doo.ho.ifeiiia, 
które niebaw em  już zostały uw ieńczo­
ne w in rś łn y m  renultats™ .

REPERTUAR iitNOH .Al ttO W; 
APOLLO: „O racz w szachy**.
CAEINO: ,,W  m iłosnym  obłędzie". 
OHIMitiRA: „B unt krw i i żelaza", i

..Kochanka Szam oty".
FATAfilOP.GAMA: „K ariera  nio-delki". 
LK W : „G 'Fii.cz w szachy*. 
K A R Y S K ?K A : „Żyd .yioo/ny in tocż" 
PAŁACE: „W  siódm era iTL-łTfe'* 
PASAŻ: „3 lata  polowań w Afryce". 
UCIEGHA: K urjer,carsk i -

POLSKIE. TOW ARZYSTW O WU2YC2NE.
N iedziela, 13 bm .: ,1’ęeśn i ziemi'*

G ustaw a M ahlera nr, 
gl-os-y s6j!oWe.

wfpiicą u k i t s l r ę  i 2 
92S8 8

Gość. Przychodzi do nas coraz częściej 
b lady, c-U aw na już  spodziew any go-ść: 
szron. Pr^e-szJdl po traw nikach  zasypanych  
listow iem , drepcząc je i sreb rząc  sm utnie 
Uwiesił na  gankach  swoje lśn iste  potmierz- 
w ione ozdoby i n a  wyjsmukla.lyeh dachach 
z-ostaiwił po sobie b iałe d rę lk ie  wspom nie 
nie. Sm utn ie ją  oczy ludzkiojfljiatrząc n a  te 
z n ak i — w iedzą, c z \ j  to  jesi z im ny  i s re ­
b rzy sty  zw iastun .

Żałobne N abożeństw o za n ir^ap o m n ia  
nych trfigdy F unda t o fó w „G w iazdy" śp 
K aroliny z K siążąt Ponińskir.h ks. Lub#-,- 
m irskicj, śp. H ieronim a księcia L ubom ir­
skiego, śp. Franciszków  Kobiełskich i śp. 
Ja n a  N azalew icza, odbędzie się sta ran iem  
„G w iazd y /J lwow skiej 14 bm . o godz. 10 
rano w kościele OO D om inikanów .

Pomniki bojowników o wolność na 
cmentarzu Łyczakowskim . D ina J3. bm 
o godz. 10-1 ej p rzedpołudniem  odbęazie 
się u roczyste  pośw ięcenie odnowionych- 
względnie w zniesionych  n a  cm entarzu  
Łyczakow skim  przez M ałopolską S traż 
Obywa tnlsltą i Polskie T ow arzystw o Opie­
ki na.d G robam i B ohaterów  — pom ników 
n a  m ogiłach żo łn ierzy  z pod znaków  Ko­
ściuszki, a  to: generała  B enedykta Ho- 
łyszki, a r ty s ty  m ala rza  Józefa  R eichara, 
Antoniego Pióreckiego i F ran c iszk a  Z a­
rem by, dalej pom nika śp. Cz oławskiego, 
u c ze s tn ik a  w a lk  z pod  S am csiery , p o m n i­
ka  bo jow nika o w olność Polski z r. 1863 
kap elan a  ks. Ł u k asza  Bubrowieza, oraz 
oficerów zadwórzańsikiich, poległych 17. 
si-erpnia 192(ął a  to: Zajączkow skiego,
Marynoiws,kiego, Obertyńslriagb, J ian ak a  i 
D om ttra . Uroczystości rozpoczną się od­
słonięciem  pom ników  oficoróiy zadw ó- 
rzańsldch  na. cm entarzu  Obrońców L w o­
w a. Polskie T ow arzysłw o Opieiki n ad  Gro­
bam i B ohaterów  zap ra sza  w szystkie, orga­
n izacje. stow arzyszen ia, w ładze pań stw o ­
we, wojskowe i sam orządow e do wzięcia 
udziału w pow yższej uroczystośći i n a d a ­
n iem  jej w  ten sposób splendoru, uczcze-

Oto syn zm arłego, obecnie liczący 
50 lat,

Henj i Jules ^ousenne
co m iesiąca inkasow ał pensję^ojca na 
podstaw ie sfałszowanych dok-amentow.
W tych dniach w niesiono z tego powo­
du przeciw ko pom yślnem u oszusitowi | 
skargę sądow ą. M łody" Tousenne. to 
„icpoń, który ustaw icznie zm ieniał za­
jęcie i był stale dia swego ojca wielkim  
ciężarem. Skoro o,ciec- um arł, znalazł 
się próżniak  w  bardzo przykrem  poło­
żeniu finansow ęm . W ówozas w padł 
na myśl owego oszustwa. Ale jak 50- 
Ictniem u m ężczyźnie udawać sędziwe, 
go starca?

• Oszust nie w iele m yśląc, spraw ił 
sobie u fryzjera okazałą brodę i prze­
b ran y  na staruszka, zjaw iał się po pen ­
sję. Z pieniędzy tą  drogą uzyskanych 
żył sobie w cale dostatnio," gdyż ojciec 
jego był wysokim  urzędnikiem  kolejo­
wym . Oszust posiadał naw et młodą 
przyjaciółkę, która podziw iała n ieraz 
energję „stuletniego** starca. "Obecnie 
starzec pow ędrow ał do w ięzienia, a je­
go sp raw a sta ła  się obecnie w  całej 
F rancji bardzo głośna, budząc ogromną 
sensację.

PRZEHym w KA
W ó d a  K o lo ii/K ad łazn aw ró sr

R O L D W i T
p a / t a  i p ro /z c K  dozgbćv

H f S r
i K8 rr.ydto.ocettoatc*uwy,exi.raii:

M Y P P m L E T I l W f
— ia j p r e e d r  icjrzym paiunK tr 
Przerr.ystawKa rLeurjdeótamboufjf 
Ło^an Kule n r  Ztilci.glimyuowe 
m-.Z058,wazcliitOwt m :206Z

H U  n  p c 5 w  ow odj'] 
t’znaria wysy-ra faDryKa ru śą.aamc.

niem  naleiżnem zasług  szczątek  n aszych  
•bohaterów. -■

Kuci: kołow y koło  Żydatycz. OLr. d y ­
re k c ja  ro b ó t p ub l. we Lw ow ie d o n o si: Z 
p ow odu  b u d o w y  m o stu  że lazno-he tono- 
wego n a  k a n a le  rządow ym  n a  p o g ra n i­
czu  gm in F od lisk i Mnie i Ż ydalycze  w 
km . o7,3 d rog i p ań stw o w ej Nr, 8/3 Ra- 
d z iechów -Z bo iska  odbyw ać się liędzie 
p rzez  p rzec iąg  oko ło  o, m iesięcy  k o m u n i­
k ac ja  ko łow a p rzez  obo k  w jk o n a n y  ob- 

i jazd  i m o st tym czasow y. P rzew óz cież.a- 
rów  dozw olony  do 4.000 kg. [

10-lecie Związku A dy stok Polskich. Z 
okazji dziesięcioletniej rocznicy  swego is t­
n ien ia  u rządza  'jgwiązek ten  ‘śyyóją jub ile ­
uszow ą -w ystaw ę ■ cbra-zoAr,2 g ra fik i. i pz-eżb 

‘ w sa lach  Toiw. Przyj. Rzfuk Pięknych" i za ­
p rasza  m iłośników  sz tuk i n a  jej otw arcig, 
które odbędzie s.ę w niedzielę 13 bm. o g.
11 w po t.jjuSm ash Iłu zeu m  Przeto, b ram a 
od u!. Dzi-eduszyckkh.). '(J\

W róble- Siedzą, n a  drucie, z którego 
odryw a s ię c o J jc h w ila  sz-eiUg sreb rn y ch  
kronel. Patrzą. \v ulicę z biltdnc;.! zwipr- 
c rd le m  kałuż, w  k tórem  w ,dać jeszeze 
jeden drut, a  n a  nim  sza re  p rzylepione do 

- siebie k sz ta łty . P a trsą  z wv.-irt.ka w swoje 
odbicie i m yślą  o klapo lach zimowych,i.co 
idą ku nnTn stum ilow ym i krokam i.

(= )  Siii3C'i:n''«i>! N a jłicaclY  w idz ,m y  
często  ch ło p ak ó w , n to sący cb  c iastk u  do 
c u k ie rn i n a  spec ia lu y cb , d rew n ian y c łi ta  
cach . Na n ie  o k ry ty ch  n iczem  słodyczach  
g fo m °d zą  się  szm n; g n ił '. ' p o w łoki ku- 
izu  W prno-dztp  w euL iern i p o t-m  o trz e ­
p u je  się c ia s tk a , nie czy. to  w y s ta rcza?

(=1 P ow ietrze w n iek tó ry ch  p o m n ie j­
szych liirtneli lw ow skich  je s t zwykle, tak  
gęste, że m ożhoby  je  n iem al k ra ja ć  n o ­
żem. W in ę  na lay y  p rz y p isać  n ie d o s ta ­
teczn e j w en ty lac ji. W ładzi sa n ita rn e  p o ­
w in n y  z a ją ć  sic tą  sp raw ą . W  p rz ec iw ­
n y m  raz ie  k in a  le m ogą stać  się rozsad - 
n ik am i na  iro /m a itsz y eh  phorób .

Ukraiński C cn tr. K om itet P om ocy o- 
fiarom  pow odzi w  M nlopolsce p ro si n a s   ̂
o zazn aczen ie , że zeiw ane p rzez  K om ite t 
w śród ludnośc i ru sk ie j d a ry  p ien iężno , 
a r ty k u ły  spożywe i m a te r ja ły  odz ieżo ­
w e ro zd zie lo n o  w sposób  n a s tę p u ją c y  
W oj. lw ow skie: zlroża 28.135 kg., z iem nia  
ków  55.801, w orl ' •  z c.dzirżą 2, go low ki 
1.257 zł. 54 gr., W oj. s tan is ław o w sk ie : 
zboża 180.931, m ąk i 2.927 kg., z ie m n ia ­
ków  403.177 w o rk ó w  z odzieżą 27, go­
tó w k i 19.876 7,s. 75 gr. Do ro zd z ia łu  p o ­
z o sta je  - jeszcze ; /h o ż a  278.796 kg., z ie ­
m n iak ó w  1,400000 Lti„ m ąk i 10.990 kg., 
odzieży 9 w orków , go tów ki 48.168 zł. 95 
groszy.

K oło polsk ich  arch itektów  w e L w o­
w ie na dororziii-m  "walnem zgro m ad zen iu  
w y b ra ło  w y d z ia ł w n a s tęp u jąc y m  sk ła ­
d z ie : P rezes inż. a rch . B ro n isław  W ik to r,

(
H E N R Y K  Z/ŁKporuftiS

raeąyK4 PERfuM:r»5hcTyKóv,

zas tęp ca  p rezesa  inż. a rch . T ad eu sz  J a n ­
kow ski członkow ie  w y d z ia łu : inż. a rc h i­
tekc i J a n  Ragieó.siii, E rw in  W Teczorek, 
S tan is ław  W b ito , B ron isław  LY ondrausch, 
S tan is ław  Z io ło w ik i, zas tęp cy : inż. a rc h i­
tek c i: p rof. Y R adysław  K lim czak , T a ­
deusz W rób el. K om isja  re w izy jn a : inż. 
a rc h ite k c i A dam  M ściwi jew sk i, Czesław 
Jaw o ro w sk i. Jo  s ta łe j  d e leg ac ji arch . 
poi. w W arszaw ie : inż. a rch ite k c i: J a n  
B agieńsk i, W ito ld  M inkiew icz A dam  
M ściw ujew ski, d ro m sta w  W ik to r, T a ­
deusz  W róbel.

Z w yczajne walne zgrom adzenie Zwią­
zku akad. m łodzieży Z jednoczeniow ej od 
będzie  się w n iedz ielę  13. bm . o godz. 3 
popoł. w Pol. D om u A kad. fu n d a c ji Ja­
k u b a  i L a u ry  H erm an ó w  przy ul. Sobiń- 
skiego 7. (K rólew ska). W  ra z ie  b ra k u  
k o m p ie tu  w a lne  zg ro m ad zen ie  odbędzie  
się w godzinę późn iej, t j  o godz. 4-tcj

N iedzielne  p o p u lie n c  w y k łudy  higje- 
n icznc. IV n iedz ielę  J3. bm  w  k in ie  „Jyia 
ry s ie ń k a"  o 11 p rzed p o ł. odbędzie  się w y­
k ład  d ra  L ip ińsk iegp  p t. „O ty fu sa ch  i 
sposobach  c h ro n ie n ia  się p rzed  n iem i 
tżw łaszcza w chw ili ob ecn e j). W y k ład  
i lu s tru ją  lićgne p tzcźro cza .

P ia ty  w y k ład  p ro f. St, Z akrzew skiego  
Pt. „W stęp  do  h is to r jo g ra f ji  polskiej** o d ­
będzie  się w sobotę  12 bm  o godz. 18 (6) 
w sali K o p e rn ik a  U n iw ersy te t u l. M ar­
sza łkow ska  1. Szósty  w y k ład  tam że  w  
n iedzielę  o godz. 17 (5;.

Staraniem  Japońskiego Instytutu E- 
speranekiego w  T okio i L w ow skiego T o­
w arzystw a „Esperanto'1 odbędzie  się dziś 
w sobotę  12. bm. w w ie lk ie j sali In sty - 
'n ln  T ech no log icznego  (B o u rlard a  5.) 
W ieczór p ieśn i i p oezji egzo tycznej (ja- 
n o ń sk ie j i ch iń sk ie j ta ta rs k ie j  i baszkir- 
skiej) z u d z ia łem  n a jw y b itn ie jsz y ch  a r ­
ty stó w  o p e ry  i d ra m a tu . P rz e d w stęp n a  
k ró tk a  a treśc iw a  p re le k c ja  sek r. Tow . p. 
H e n ry k a  S chn iitzera  zap o zn a  a u d y to ­
riu m  z te n d e n c ja m i spc łecznem i -Japonji. 
Piękne* o b ra zy  św ie tlne  roz tocza  p rzed  
oczym a p ub liczności c za r 1 egzotyzm  k ra  
ju  W schodzącego  Słońca P o czą tek  p u n ­
k tu a ln ie  n godz. 8,15. i*

Kurs san itarny dla rezerw  P olsk iego  
C zerw . Krzyża we L w ow ie, rozp o czn ie  
się 14. bm . o godz. 17.30 w sali B aonu  
S an ita rn eg o  p rz y  ul. Jab ło n o w sk ich  5. ;

W alne zgrom adzenie żyd. Klubu m ie­
szczańsk iego  odbędzie  się d n ia  19. bm . 
o godz 19-tej w lokalu  w łasn y m  p rzy  ul. 
K o p e rn ik a  26. łl p. W  raz ie  b ra k u  kom - 
p lr lu  zg ro m ad zen ie  odbędzie  ‘isię w go­
d z inę  pó źn ie j bez w zględu n a  k om ple t.

(— ) W łam ania i kradzieże. K a ta rz y n a  
Gał.ij, zam . p rzy  ul. B uczkow skiego 2., 
d o n iosła  w czora j p o lic ji, że n iezn an i 
sp raw cy  sk rad li je j z m ieszk an ia  g a rd e ­
robę w arto śc i 100 zł —  Dc- k io sk u  S ta ­
n isław a K rau sa  p rzv  ul. K rasińsk iego  31., 
d o k o n an o  w czo ra j w ła m a n ia  i sk ra d z io ­
no w iktuąLy w art. 30 zł. —  Na szkodę d r. 
A dam a P a i zuszynsk iego , zam . L. S ap ie ­
hy 28., sk ra d z io n o  wt z o ra j m a łą  kasę  
p o d ręczn ą  z a w ie ra ją cą  d o k u m en ty  i dw ie 
książeczk i Gal. K asy O szczędności.

(— ) A resz tow an ie  z ło d z ie jk i. Do aresz  
to w  p o licy jn y ch , oddatn- w czo ra j J a n in ę  
D aw id, zam . Z yg m u n to w sk a  12., za  k r a ­
dzież p ie rśc io n k a  z b ry lan tem  w art. 500

Ć2y w c ią łe ś
d ł i s i e  s  :y  kupon 

K©n’« ursu Zim ow^fto?
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d o la ró w  113 szkodę  A nfalji L anyw cs, zam. 
K oście lna 1.

(— ) Ogień m iescknoiow y W  rcalno.G-i 
p rzy  ul. R a p p a p o rta  19., w m ieszk an iu  
K a im an a  Z im in irm alra  za ję ta  się w czo­
ra j  tzw . „ p ru sk a  śc ian k a " . P rz y b y ła  straż  
p o ż a rn a  ogień ugasiła .

(—) Aresztowanie" oszusta karcianego  
K o m isa rja t III a resz to w a ł w czora j za 
o szu k ań czą  grę w k a r ty  na pl. Solskich 
Sew erj na  K orna.

C ykorja E oh m a n ajczystsza .

Z  kraju.
O twarcie rad.jostacji w ileńsk iej nastn- 

pi w  d n iu . 4. g ru d n ia .
Stanisław  Ufuiilk, 11 a r ty s ta  oper 

lw ow skiej i k a to w ic k ie j zaan g ażo w an y  
zo sta ł n a  p ierw szego  te n e ra  o p e ry  k r ó ­
lew skiej w Z agrzeb iu .

Prem jera sztuki ISow aczyńskiego pt. 
„W o jn a  w o jn ie ’ w  w arszaw sk im  T ea trze  
P o lsk im  by ła  w ie lk im  su kcesem  au to ra .

Sam obójstw o w dow y po  znanym  w y­
daw cy. W czo ra j zm arła  w W arszaw ie  
śm ierc ią  sam o b ó jczą  7 i- lc tn ia  G abrje la  
O rg e lb ran d o w a, w dow a po zn an y m  w y­
daw cy i m a tk a  zm arłeg o  przed  ty g o d ­
niem  in sp e k to ra  p racy . P( śm ierc i syna 
zn a laz ła  się bez ś io d k ó w  do życia. S a ­
m o b ó js tw o  p o p e łn iła  p rzez  zażycie  nad  
m ie rn e j d aw ki ś ro d k a  n asen n eg o  i u d u ­
szen ie  się ręczn ik iem .

Ze świnfa.
Apoteoza m ordercy. .Tako sm u tn e  „si­

gnum  te m p o ris” zap isać  na leży  fa k t, że 
w D zień zad u szn y  na cm e n ta rz u  w O ło­
m uńcu  g ró b  straco n eg o  n ied aw n o  m or 
d e ę ty  L cc ian a  zo sta ł z a sy p an y  k w ia tam i 
p rzez  tłu m  k o b ie t. N atłok  h iste ry czn y ch  
w ie lb ic ie lek  z b ro d n ia rz a  by ł ta k  w ielk i, 
że p o lic ja  m u sia ła  silą  ro zp ęd zać  llum .

Szkoła ze szkła. Na p rzed m ieśc iu  B e r­
lin a  S teglitz  p rz y s tąp io n o  dc b udow y o l­
b rzym iego  k ilkunazitop iętrow ego  b u d j  li­
ku szkolnego , k tó ry  będzie zbu d o w an y  
ze szk ła  i żelaza. Kodzie lo  p ierw sza  te ­
go ro d z a ju  b u d o w la  ze szk lą  w E u ro p ie .

„Św ięta z K oiinersrcutb" skarżę. Te­
resa  .N eum ann z K o rn e is re u th ,  za  p o ­
śred n ic tw em  ad w o k a ta  wytocz; ta  proces 
re d ak c ji so c ja lis t. d z ien n ik a  ,.D ie T rib u - 
n e “ za oszczerczy  a r ty k u ł, z a rzu ca jący , 
iż by ła  m a tk ą  n ieś lu b n eg o  dz iecka . P ro ­
ces odbędzie  się p ize d  sodem  we W ro ­
cław iu .

Szpital dla lotników . W H alton , w h r. 
B u ck in g h am  o tw a rty  o s ta ł na stac ji lo t­
n iczej n a jw ięk szy  d o tąd  na  św ięcie szpj- 
la l  d la  a rm ji loloic.rej. Aktu o tw arć ia  
d o k o n a ła  k siężn a  M ary.

 o-------
Z b łagalną prośbą udaje s-ję uboga s ta ­

ruszka la t 67 licząca, kaleka na nogi — do 
serc litościw ych państw  o udzielenie po­
m ocy doraźnej, żeby  się rtlogla ochronić 
od głodowej śm ierci. Datki do A dm inisLa- 
eji dla W iktorii.

Z  TEATRU.
WIEI-KA REW JA WARSZAWSKA.

Lwów, .12, listopada.
Dla odm iany, św iadczącej o ruch li­

wości Dyrekcji T eatru , zaw ilal na jego 
de9ki —  kabaret. K abaret o dobrym, 
we Lwowie n ieznanym  szyku i Stylu, 

'W yhodow anym  w atm osferze ,.Qui pro 
rruo" i .Ecrzkiegp Oka“ . Aa ijblity pro­
gram śmiW liu i szczerego hum oru zło­
żyły się rzeczy i lepsze - i s ta b s ż c ^  z 
przew agą przecież piet *-szych. Przypo­
m niał się m iastu p. Rentgen fee sw ą gi­
tarą i repertuarem  piosenek i .,ballad'*, 
których jest w ykonaw cą bezkonkuren­
cyjnym . -Z"'innych solistów w ym ienić J 
w ypada p. Korską. Beje-heńową i p. Ro- 
m aniszyna, siły rztsezywi^tie p ierw ­
szorzędne. Sporą czgść program u zaję­
ły produkcje ba le tu  p. Fabojkiny, tan ­
cerki o wysokiej technice i —  jak się 
zdaje —  'długiej*! w ybitnej przeszłości. 
S łabszą strona, w ystępu była ,,orkie­
stra" , która opierając się o zupełnie, 
rozstrojone pianino, w yw oływ ała miej­
scam i efekt przeciw ny, niż zam ierza­
no.. S ala była pełna, a  publiczność — 
prócz kdku zgorszonych niatron (zgor­
szonych n iesłusznie, bo pocóż szły do 
kabarcm iO  —  baw iła się w ybornie.

Za?,łĘpca.
 o

Londyn, w listopadzie.
P ra sa  a n g ie lsk a  z y v o  k o m en tu je  w y ­

c in a n ie  się m u ltim ilja rd e ra  B azylego Za- 
eh aro w a , z czynnego życia finansow ego .

Kto lo jest B azyli Z acharów ? Dlaczego 
nie jeden z nas po raz pierw szy słyszy  je­
go nazw isko? Czemu miiiczy o nim  Morus 
— lo w yczerpujące dzieło

o magnaracn wojennych?
Bazyli Zacharów  jest dz iś najbogatszym  

człowiekiem  na knli ziemskiej, jego fortu- 
na przerasta wielkie niem ieckie k m ,s in y  
przem ysłowe i wspózawcdnic/.y z m iliar­
dami dolarów rockfellerawskiej dynastji. 
Sam otny  -ten starzec, k tó ry  w ciągu 40 lat 
z żebraka niem al w yrósł w ła sn ą  m ocą na 
finansowego potentata, nieśna sp ad k o b ier­
ców. W znosi się jako giguntyczn r ponury  
obelisk, głoszący zdumfSnormi św iatu  po­
tęgę żeląznej '.roli ludzkiej, a... zasązw n 
granice, jakie obojętne i ofertilneęfuliim za ­
kreśla napoleonom  św iata, iw an ie  i m oc­
ne pręty  k la tk i, o które krwawi się carem- 
nie ich bezsilna pięść-

Gdy Barzyli Z acharów  otw orzył listę  
( francuskiego daru  narodowego dla, umorzę- 
I nia długów państwowych i staibfliA cji \va- 
I lu ty  pow ażną sum ą m ijona Iranków —  

wśród gromkich w yrazów  w dzięczności i 
u zn an ia  dla jego obyw atelskiego stan o w i­
ska rozlegały się w cieniu krzaków  k w it­
nącego bzu włoskiego w sadach pąltrcu Bour 
bonów i z pom iędzy peków holenderskich  
tulipanów  w m in islerK w ie sp raw  zr# ra- 

1. .Bieżnych lia  Ouai d‘Orsay ciafife dyskretne 
poszspły o ,,le c iJ tim e du fraitc".

To wtajomniwęerti d z ięb li ■sTe’ m iędzy 
sobą iroriesnem i uwagami, że B azyli Za- 
eliarow  drogą [ilan tron ijną  zwraca zniko­
mą zaledw ie cząstkę tych niiłjonów, które 
jako k.ndyński dostawca brani Rifi-Kahy- 
lom nr. Francji zarobił.

Jak U listes z Reki Bazyli Zacharów  
u i« l/: 'l  r-ig n a  jednej z  w ysp a ic h in ek u u

Z  m u z y k ’ . *

Gustawa Mahlcra „Pieśń o Ziemi".
Lwów, 12 libtopiida.

In teresujące  n a  w ielką ork iestrę  i gk>- 
sy.-yolowe dzieło, 7. którom  zapoznało  l ’od. 
Tow. m uzyczne publiczność lwowską w o 
czw artek 1U brń., osnuło jw t  nu tekście," 
w yjętym  ze zbioru, poezji II. Bethgugo „Ghifi i 
ski T'let‘" ‘, w zględnie in t w ierazacii zuiaaerp-, 
niętycli z praźrSdei lite ra tu ry  ętyniskicj, na 
poem atach, z k tórym i lącaą 3*5 .na łażące 
do -"da.lokioj przeszłości n&zwLk.i Li-Ta-j: ‘ : 
Po, "W cii AM - Tsi, Morrg - kaci - .len i 
W ang - Wei. Dzieło f.i. M ahlera  (w ykona­
ne po raz  pierwszy przed kilkunasrtu la ty  
w Monach jum) mpżna.byj. raczoj ltHr-ifać — j 
stosow nie do ly tu lu  osta tn ie j 'jego części -— 
..Pdżegnanip z z iem ią", Z  ; -rn  sm utnym  
globem, n a  k-tór\ 111 ,wedle s ló ir  klasyka 
chińskiego Li Tai-I’o, ..C iem nem  jest życie 
i ciem ną jest śm ierć!" P esy m isty czn ie1Jn- 
sąiosftbiony poeta  - filozof, a  zarazem  — 
ut figura doeet —  nienajgorszy  też .epiku­
rejczyk, u k ład a  w p ieśni ,jO niedoli ziem i" 
wieiisż godny może A nakreona, s tw ierdza­
jący, że „D zban isoku w innego, w ychyleń 
w czhs. wart,''Stokrotnie więcej, p łż  w szyst­
kie dobra  tęgo św ia ta" . Dzięki w śpóludzia- 
loavi innych  m isfrzów  chińskiej lu in i ora,z 
filozofów, poetów i psychologów ulega 
tekst do „P ieśn i o Ziem i" następ n ie  kilku 
zm ianom  n a  jiodstaw ie ‘ na jrozm aitszych  
nastrojów , sm utku  i radości, goryczy i upo­
jenia. nad  ozem zaw sze góruje p rześw iad ­
czenie o znikom ości, lub też bezcelowości 
szczęśt;'i<i doczesnego. Chcąc przygłuszyć 
owe rozpaczliw e refleksie, w p la ta  au to r l i­
b re tta  k on trastu jący  i pełen  hum oru  v 

O m łodości", a  później try ska jące  rado­
ścią.. życia słow a „O piękności". Tu zbliża 
się do słuchacza  „.Młodych dziew cząt s tro j­
na  rzesza" i obraz przem iłego upojenia, z 
czego w ynika, ż.c ten „narko tyk" już w 
V IIL  stuleciu znamy byl jako w ypróbow any 
śrcrdeitc- 'przeciw zgorzkniałem u usposobie- 
nu i i w szelkim  dolegliwościom  du%£y... 
I.ecz po w ychy lonym  k ieliszku , po pląsa ch-jj 
dziew cząt i po upojatóu ś i ę  w iosną, p o w ra -1- 
ca namowrót beznadzie jny  tra-gizm sy tu a ­
cji, i zb liża  się na pa te ty szn y m  kolur.nie 
chw ila -pożegnania, m om ent zw iastu jący , 
że „W szystk ie  w ędrów ki są  skończone"... 
F in is! Kompozycja Mah!,era, nie odznacza- 

i jąca się z resz tą  silą  wi b itnej inw encji, do-

greckiego i n a  pod jb ień stw o  dzisiejszej u- 
licznej m łodzieży greckie, władając 19 ję­
zykam i, zarab ia ł n a  sw e u trzy m an ie  jako 
przew odnik i p rzygoany  tłum acz w Ate­
nach. s

P rzy jechał w owym czasie do Aten 
p rzedstaw icie l Domu Handlowego Bicker- 
sa, w szechśw iatow ej sław y londyńskiogo 
m agazynu  b ron i. Polecono mu jako tłum a­
cza Zacharowa- Chłopiec p rzypad ł do gu­
stu  Anglikowi i o trzym ał niebyw ale w yso­
kie wynagrodzenie -w sum ie pięcui luntów  
szterlingów  tygodniowo.

Po trz e th  m iesiącach pobytu  w Ate­
nach  i pom yślnem  zała tw ien iu  interesów  
— przedstaw icie l firmy B ickersa przed o- 
pugzozeniem  Grecji w ręczyw szy sw em u 
tłum aczow i

wysokocyłrowy czak,
nam ów ił go, by się  za-opaitrzyl w n iezbęd­
ne „ frousseau” i podążył za nim do Lon­
dynu, obiecując m u w yrobić m iejsce w 
w s z ec h ś w ia , t o w c j f i m f t .

W zw ykłej spraw  ludzkich kclm Bazyli 
Z acharów  objąw szy w faunie Bickorea 
sk icm i.y  urząd podrzędnego subjekta, d:zia- 
ki sw ej zręczności, ukladności, kupieckie­
m u zmyśl.owi, doszedłby pf.iw dopodobm i 
do jednego z w ybilnicjszytdi stanow isk  1 

u tk n ął na  n iem  aż clo śm ieroi. .Misci 
wszędobylski Amor 

wlrgnąl figluiitie w jutrzenkę karjery Za- 
charowa i pokrzyżow ał to n iew ybredne 
p 'a n y  m łodego Greka i jego angielskiego 
protektora.

Wyświeżo.ny pcidlug ostatn iej i n a jw y ­
kw intnie jszej m ody Zacharcrw wsiadł do 
przedziału 1-szej k lasy  paryskiego e k sp r e ­
su. Los chciał, aby tym żdf 1 . kspressem  i 
w tym  sam ym  przedziale adąta iłi do P a ­
ryża  w raz zc sw ą dam ą do. łcw arzyslw a 
powija 17-łetnia arystokralka iiiti!pańska, 
od roku żo n a  księcia \

Zacharów  n a tu ra ln ie  z a l r z ta ia l  się w

stro iła  -sic ,jednak  w  swej goteskowej liar- 
mojri.zAćji i finezyjnej in stru m en tac ji zręcz 
nic do dziw nych i k raiiccw ych, a zarazem  
z;iprawien.yiih kolorytem  ogzotycznym  na- 
s tp ju w  tekstu . U kład harm onizacji ną 
ws‘króś m oilernistyczncj, nie zaw sze przy- 
stępiKij dla słuchacza, potęguje chwikuini 
j a s k r a w t e k s t u ,  podkreśla jogo giutosk-i- 
we c tek ty  i — pom ijając nicodlącA o ołl 
osla łraęj czyści dzieła znużen ie  —  budzi 
w audytorjum  sporo zain teresow an ia  się 
łWiileim Bcthgego i kem pozylorskim  ,,teT 
stam efitem " słynnego-; (!. M.iłilcr.i Jaku 
ua judątn ie jsze  części „P ieśni «  cm i" w y 
lfiienijńh s-olo tenorow e „O M łodości" (Część 
H!.1, i solo altow e „O P iękności" (Część 
JV).

Doskonałe, uw ypuklające wedh: m-ożlio- 
,?ci p/Usy kcinipozy.loiękie ..P ieuu  o zfic- 
m i“ w ykoiianjo, p recyzłjftK  i efektowne, 
przyniosło  zaszczy t a rty stycznej beiucic 
dyrygenta , D ra  A dam a Sołtysa, 1 uw ieńczo­
nym  dAdk-mim rezu lta tem  usiłow aniom  
członków orkiestry .

N"a p ierw szy plan w ysunęła  się znako­
m ita  in te rp re ta c ji p artji altow ej, k tó ra  z a ­
sk arb iła  p. Ilą łm ie  Leskiej, prrrcadonnie 
op^ry w arszaw skiej, m ućsiw u en tuzjastycz 
nych i rżeteh iie  zaŁ lużonych. oklasków 
P rzep iękny  a undojetn ie  frazu jący  o r^cw- 
ne-m brzm ieniu  ,cj glos odznacza się m ięk ­
kością „aksam itną.' i szlaplietnym  ^zawsze" 
tTebrzysdym  dźwiękiem . M ykctian ie  tej 
trudnej p a rtji było wzorowe i nu  w skróś 
a rty styczne . Podobne su p erla ty w y -,n ie : da- 
dząijifię zas/tosować do su m i -nnej i m u zy ­
ka ln ie  o-pracowanej in lc rp retaej partji te ­
norow ej: p. M arceli Sow ilski, &4iihk#ii;iity 
— jak wśząistkinl w iadom o --- przedstuw i- 
ciel postaci W agnerow skich, w alczył w 
„ r ie śn i o Ziemi z friidności.i.mi indy w i- 
dualncm i. zw ążyw sky, że^ipa.rtja,, -o której 
niową.ą ch w ilam i tylko może odfxnvia,duć 
charakteroiM  glostrjęę.iiionego a n y s ty , p-o- 
m ijając już okoliczność, że w ogóle należy  
ona do rzędu  zadali dość niew’d-zircznych.

U d ź k l p u b liczn o śc i w  'ckwui tki.|>.vym 
wieczorne by ł dość-liczny .

Fi. N eu n au sir 
, — _

Czy w y c ią łeś
d z is ie iszy  kupon

Konkursu Z im ow ano?

pieto po odjożfaie księżnej do Madrytu.
Mteklej parże^udalo się pomówić bęz świad­
ków. Oboje zrozuuueli aż iiadt-5 ochrze, ż:e 
hiszpańska katolicka księżna me może ną-V 
wet marzyć o rozwodzie, a mloćtj i
musiałby chwbu zdobyć nijwiaTOgodnie 
wielki m„ja.tek, nim b; mu wolno było się­
gnąć pc jej rękę.

Nie v iaJunu, do jakich wynurzeń do­
szło między zakochanymi, dość, -ze w tych 
okolicznościach zdecydowana, została bez­
apelacyjnie --

podróż Zacharowa do Hiszpanji- 
Przybywszy do Londynu, ndody Bazyli 

\iy-dal ostatnie drachmy na godne pręfel- 
slawienie esig dyrektorowi domu handlowe­
go Biekerafc;

Oclmówil przyjęcia łaskawie ofiarowanej 
mu pofady, jako zbyt podrzndnei. Wystą­
pi! nafemiast c propozycją wycieingowanla 
go za skromną prowizją do Madrytu dla u- 
kładów o dostawę broni pod warunkiem  
bezzwłocznego otrzym ania jednej z posaa 
dyrektorskich u Bickersa, jeżeli u\n się uda 
w ciągu trzech m iesięcy zawrzeć tranz- 
akcję na sumę jednego m iliona funtów  
szterłingćw.

Odwaga nieznajomego śmiałka lak za­
imponowała angielskim  fabrykantom, &  
bez wahania podpisali dście

fantastyczny kontrakl 
z Li^zytirri Zacharowcm.

Po 2-ch miesśącach Grek wrocil do Lon­
dynu z  oastalnnkiean na dwa m iijony fun­
tów szteriingćw (księżna m;S.ra stosunki 
w -sferach państwowych').

Od tej chwili BazyAr Zaelunow slaje się 
wsrechświ3towyin figentem broni Sieć je­
go oWjjalunków obejmuje wszystkie kraje- 
lłzięki swemu zdumiewającemu zmysłowi 
kup-łe-ckiemu, zdolnościom dyp' imatycz- 
nym, głębokiej znajomości duszy Ważkiej, 
robi gigantyczne interesy jeden za diugiiu 

O nim lord Beace-r-bock mów;:
„Losy narodóis —  ta piłki sportowe w 

rękach tego szczególnego ssslowieka; brze­
mienne w skutki posunięcia .-ządew, ruchy 
wielkich armji, 'to handlowe kom binacje*  
w grze Zacbaic-wa. Poprzez chmury wojen­
ne tei;

człowiek bez rerca,
ten ponury tajemniczy wkdea wyciąga 
potężne ramiona nad drgającą, w lonwu,!--' 
siach namiętności Europą"-

Nikt w owe cząśy nic Wiedzht!, że ,ia 
jemniczy rzlo-w ek bez serca", pchając na­
rody do bratobójczej wałki g id  zdobycia 
swych olbrzymich obf-U-lunków-broni, — 
diialal stało pod impulsem gorącego uczn- 
cia dla snicj iń.-zpąńskiej bogdanki!

Na wironc- i 1"'-",” -, księżna owdowiała.
)siwiały B azyli Zacharów mógł wreszcie 

swą 5»7.-ietuiy Uhoeuaną, d!a 'której w m -  
gu ifi Ictnicli zmagaćf stanął u rajwyższ-Or 
go sżczytu moifichuwej potjgn poprowadzić 
tio cłiaiza.

N ależy przypuszozai, żć . nadludzkim  
w ysiłkiem  zdobffe szczęście, sięgało nie-^- 
przecięl.nych w yżyn, tembariziej. że łrwa- 
• 0 zaledwie 16 m iesięcy.

Opowiadają, jakoby Bazyli Zacharów, 
dflpiwadzuja.c -z d»jf\vi«nym siwym w.o- 
sem i błędnym wzrokiem sw ą ijjmę na miej­
sce wiecznego spoczynku, pa raz pierwszy 
w życiu zdradził urzod tłumem, że ma w
i-inr-i j -j t U p, hirłskii;. !hbe serce.

Życie gospodarcze.
UMORZENIE PUŻW .ZEi; BUDOWLA- 

NYGH.
Lwów, 13. listopada- 

U ru ch o m io n e  ju ż  zoslt-ły AYujcwódz- 
k ic  K om isji, k tó re  ro z s l r i ig a i  będą  po- 
d-inin o u m o rze n ie  u d z ie lo n y ch  po ży ­
czek n a  o d b u d o w - budą o ków  zn iszczo ­
nych lu b  uszk o d zo n y ch  w s k ą trk  d z ia łań  
w o jen n y ch .

U biegający  ;ią  o um oi zen ie  pożyczki 
w inn i w nieść  p ło n n i  1 do  K om isarza  
R ządu, ja k o  przewocyuczace-go M iejsk ie j 
K om isji Pożyczkow ej O dbudow y w e Lwo 
wie. w zględn ie  do AiariMi 1U1 mi L r.ow a.

T erm in  sp la iy  i-szej r ;.! j  p o życzko­
wej roz jio czy n a  się v  { 'sudiilu 1927, d la 
ty ch  p o sz k o d o w a n y r‘1, k ló rzy  o lrzv m ali 
pożycz.kę w r. Iti.L;: o ■ ilu w ięc p oszko­
dow an i n ie  uzyskpj";' u m i.rżen ia  pożyczki 
z P aristw ow eg j/ B an k u  R olnego  p rzed  
tym  term in em  b. 1J4  m usieli w p łącić  p rzy  
p a d a jąc ą  w g ru d n iu  4.927 ra tę .

ParirżjłjJ Tir/.eDh nąl kimał ■.< Mai,che dc



Nr. 8*21 „GAZETA PORANNA" z dnia 13. listopada 1927. Str. 11

Kcrik rrdiomn.
PROuiTAAI AUDZUJl  RADIOWYCH.

Sobota, 12. listopada 1927.
W arszawa (1111); 17.45— 19.00 A u d y ­

cja d la  dzieci. 20-30 Koncert. M uzyka lek­
ka. (O rkiestra- skrzypce, h a rfa , fortepian). 
22.00 Sygnał czasu, kom unikaty . 22.30 
Muzyka taneczna.

Kiaków (422) 19>£5 P rzeg ląd  polityki 
zagranicznej. 20 00 H ejnał. 20.30 T rans­
m isja z Y\7arszaw y. 22 30 T ransm isja  m u ­
zyki salonowej.

K ioio w i e c  (339) 20 15 Inscen izacja  dwu 
oper kam eralnych . 2.30 M uzyka taneczna.

B ra ty s ław a  (300) 19.30 „M ignon", o- 
pera. T hom asa.

Praga (349) 20.10 M uzyka operetkow a. 
22.30 Dancing.

L i, sk (366) 20.15 W ieczór hum oru. 
(Pieśni, recytacje). 22.15 D ancing.

Stuttgart (380) 20.00 R ad jak ab a ie t (Or­
k iestra , recytacje, skecz). 23.00 M uzyka 
taneczna.

Hamburg (344) 20.00 K-onoe-rt pośw.
twórczości R W agnera. SŚ2.30 D ancing.

F rankfurt 20.15 W ieczór rozm aitości 
(recytacje, im itato r, hanno-nikaj. 22.30 
Dancing.

juanpenberg (468) 20.30 W esoły  w ie­
czór (Szlagiery karnaw ałow e 1928 r.}. 
2.30— 1.00 M uzyka taneczna.

Berlin (484) 20-30 R e transm isja  au-
dycąji stacji zagran icznych . 21 .J.5&'„Sa­
h a ra" , widowisko słuchow e. 22.30 M uzyka 
taneczna.

W hdeń (5J7) 18.30 M uzyka k am era l­
n a  (Solo fortepianow e prof. Mo.rrtz Ro- 
sen thal). 19.45 .W ilhelm  Tell", sz tuka  w 
5 ak tach  F. Schillera. — —

 u— —

W ;kaz v/v ep ir/ch  Bdterft 
p a M w s w e .

Lwów, 12. listopada.
W pierw szem  e M rtje m u  głów niejsze 

w ygrane padły na num ery  następu jące:
6050 El. na nr. 28480.
2ŁC0 zł. na n ry : S4979 117032.
iOGU zl. na  n ry : 32284 1 louOi.
500 zł. na n ry : 92019 98433 110964.
300 zł. na nry: 12BE, 28027 .46383

51683.
200 zl. n a  n ry : 28177 508S3 522S7 53227 

256415 108792.
150 z l. na n rv : 1492 15955 '18519 20454 

23367 29241 38970 45076 ,47164  63411
76394 81(500 92304
108286 11-4916 115997

71082 72330 75658 
‘14888 99166 100323 
128321 128345- 

125 zł. na nry : 
16251 16422 16705 
22182 23959 24381 
27081 33199 33878 
41245 44348 4-50127] 
52447 53336 54090 
59397 6074-2 62038 
70079 70204 71104 
75657 76782 80255 
87187 87728 88012 
94406 96287 9S956 9949, 
101921 102127 103681 
110803 110816. J1 |4c0

52 925 6303 
16877 17304
25910
34757
45900
50601
S4302
71991
82562
90000

26420 
36842 
46777 
58744 
68079 
73330 
83250- 
9294S 

100164 
104962 
!12349

15958 
17683 
26981 
40459 
50360 
58804 
69735 
75238 
84759 
94330 

100381 
107167 
I i 3 Efi

Obie głćwnę wygrane
L O T E K J 3 R I-4 ? O W F ,T  

Z ł .  6 0 . 0 0 0  . . .  n a  * |r .  3 7 7 S 5  
3 0 . 0 0 0  . . .  „  „  9 1 4 2 1

D om u
■J!

padły u a  losy zakupiono . w szczęśliwe] 
b a -ik o w ea o

'W
Kolekturze

O. <3fri'śss Lais -- s-ee im e.
104037 114100 11.6760 lL67‘J5jj 118497
121398 12732 4-.

\  Mr drugiem  ciągnieniu  pad iy  n as tęp u ­
jące w ygrane:

60uu0 zl. n a  nr- 37795.

srą już do nabyciu
w  n a jw iv szym  i n  . (szczęśliw szym  
>v k ra p i K an to rze  sp rz ed a ż y  losów  

L o te r ji P ań stw o w ej

„ryozsEja*, iśffe 3.w m m
Co d ugi fos wygrywaj

Ceny lc  ów: ’/ lo su  ZŁ 20-—, >/z losu  
cały lo s ZŁ 80’—.ZŁ 40-

„ga,, m m  *

Kim są nnwi laureaci 
Nobla ?

Sztokholm, w listopadzie.
Z depesz wi-adamo, że kolegium pro- 

JeŁ-prato-c • in sty tu tu  • Karolińskiego w 
Sztokholm ie przyznało  nagrodę Nobla"1 
r. 102.6 w dztodzinie fizjolpgji i mody 
cyny procesorowi u n ’ w ersy te tu kopen 
haskiego, Janow i Fieb-gerowi, n-agro 
dę z r. 1927 zaś profesorowi un iw ersy  
tetu w iedeńskiego Juljuszow i W agner- 
Jauregg

Ja n  F eV gei urodzony dnia 23. Lwh 
tn ia r  F867 - w S ilk e lro rg -  UuRanidja) 
jest profesorem  anatom ii patologiczne 
i dyrektorem  in sty tu tu  tejżo anatom )' 
w Kopenhadze. Lata studiów jego przy­
padają na okres rozkw itu badań  nad 
patologią, dztoki pracom Kocha, E-hrli- 
cha, M :eeznikowa. Pas4eur‘a i Betwin- 
ga. W laboratorium  p ioniera sku^jó.w 
patologicznych w  D anji, profesora u n i­
w ersytetu  Karol-a Ju liusza  Salom ona.

FEJLETON „GAZ. PO iw  z 13 . x.l. 1927.
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MASCE ROLI
(Przekład z angielskiego.)

(Ciąg dalszy.)

—  Dobry w ieczór, pow tórzył s ta ­
rzec, zbliżając się z ukłonem .

W edderburn opam iętał się u.eco.
—  Muszę przeprosić p an a  za moje 

natręctw o, rzekł, nadrabiając m iną.
—- A  :ż bynajm niej, panie łask? 

wy, owszem, owszem.
—  Pan pozwoli, że Mu w y tłum a­

czę.
—  Co tu tłum aczyć, proszę ia pana
—  Tuszę sobie że pan  w ybaczy 

najście, które zbyt śm iałem  w ydać się 
pąnu  musi

—  Zbyt śm iałem , sądzisz pan?
—  Z atraciłem  orjentację i me m am  

pojęcia, gdzto jestem.
—  A zatraciłeś pan orientację i me 

masz pojęcia, gdzie jesteś?...
Głos starca bezdźw ięczny, mono­

tonny, słaby, robił wrażenie rów to .

ii.esam ow ito, co p rzykra  stal nierucho­
mo utkwionego spojrzenia i uśmiech, 
zakrzepły w pergam inow ych fałdach 
ust bezzębnych. W edderburn s ta ł przez 
chw ilę do resz ty  zm ieszany. Starzec 
w olnym  ruchem  założył ręce na ple­
cach. ■,

Zatem znalazłeś się pan  tu  przy­
padkowo? —  zapy ta ł z uprzejm ym  u 
klonem.

—  Całkiem- przypadkowo. U jrzałem  
św iatło  w  oknie.

—  I gdybyjph! to św iatło, byłbyś 
pan p rzeszed ł(mim o?

—  N aturaln ie. A raczej nie był 
bym  w cale doszedł tu, nie byłbym ...

—  Nic byłbyś pan może nawet 
przypuszczał, że dom ten wogóle ist­
nieje?

—  Rzeczywiście. . Ale ujrzawszy., 
św iatło  w  oknie, pom yślałem , że będą 
mógł zasięgnąć tu języka co do dalszej 
mey drogi i skierow ałem  się w  .te 
stronę.

—  Co do drogi dokąd?
—  Do Tiuchley.
—  Do T iuchley? O tej porze na in- 

teresa nieco zapóźno.
— To też nie in te resa  m nie tam

3C000 zl. n a  n r.: 91421.
15000 zł. na  n r .:  07984.
1000 zł. n a  n r .: 72862.
500 zł. n a  nr. 90565.
3C9 eŁ n a  n ry : 40879 84385 90470.
200 zl. n a  n ry : 15020 18239 SJ7389 46801 

49621 6391/3 64044 87948,129131.
150 z ł. n a  n ry : lOStfc, 3J77G 39077

6G8J.6 74381 75400 82524 84355 10u363
107138 112068 118467.

125 zł. n a  n rv : 1 /3  2574 3690
8632 11434 

-241324 26344 
32480 34730 
41954 41974 
60360 60376 
7J772 72664 
79758 81349

13874 
27511 
34028 
49490 
65244 
74238 

8,3161
90887 92963 95603 
107151 107300 108189 109656
12032 122304 127430 128757.

17275
27529
,37083
55720
'65409
75209

83823
98477

21137
290,32
37343
57870
07870
75403
86220

99950

220 
21593 
29833 
37681 
58352 
68095 
76263 
89506 

1000-39 
118564

rozpoczął sw ą pracę naukow ą dzisiej­
szy  laureat. Gorliwe dośw iadczenia 
i Lada-nia doprow adziły  uczonego do 
doniosłego w ynalazku . M ianowicie wy 
krył, że u zwierząt, za sprawą tworu, 
pokrewnego soliterowi, może powstać 
rak. Za te doraźne badan ia  nad  istotą 
choroby, wobec której m edycyna jest 
dotąd, m im o wszelkich w ysiłków , bez­
bronna, o trzym ał prof, F iebiger n a j­
wyższe odznaczenie w postaci nagrody 
Nobla

Drugi lau reat, i>rof. Wagner-Janragg,
e st pow agą oddaw na znaną jako neuro 

patolog. Z w łaszcza zasły n ą ł jako twór­
ca metody leczenia Kretynizmu spe-
cjalnem i p repara tam i otrzymywanemu 
z gruczołów tarczyknw yeh, o raz lecze­
nia para liżu  postępowego, W W iedniu 
cieszy się w ielką popularnością i pow 
szechnem  uznaniem , o czem  świad 
c z r ly  dowodnie owacje, jakich był 
przedmiotem w  ciągu lata r. b., z po­
wodu 70-tej rocznicy urodzin

wiodą. 1 n iech pan będzie przekonany, 
że gdyby mi koń nie był okulał nie 
byłbym  naszedł dom u togo o tak spó­
źnionej godzinie.

Z trudem  ham ow ał rozdrażnienie 
ogarniaj,ącd go w  eia.gu tej niesłychanej 
indagacji! Nie w ybrnie jednak z poło- 
żenią dość już i tak  niemiłego, jeżeli 
go ten dziw ny starzec do końca me 
w ysłucha.

— Mam nadzieję, że pan  zechce 
przecie dać w iarę m ym  słowom.. 
W szedłem  w  te progi, zastaw szy d rzw ; 
otw arte, gdyż z zew nątrz  nie mogłem 
iow-ołae się-nikogo. W iem dobrze, -iż 
śm iałość to z mej strony  niem ała...

—  No, no, proszę! -— zaw ołał s ta ­
rzec. Śmiałość] drogi p an ie?  Ależ prze­
ciwnie, czyni mii p an  zaszczyt n ie lada1

W ysunął ręce z za pleców, znów 
dworny uk łon składając.

—  W ątpisz pan, że tu  jesteś pożą­
danym  gościem ? To doprawdy nie w 
obyczaju i nie w  stylu Sir Żorża. Tres- 
sider!

—  Sir Źorza T ressider?... —  zawo 
la ł Wed lerburn .

O chłonął jednak m om entalnie ze 
zdum ienia i w szystko teraz jasnem  mu

Z  dnia.
LISTOPAD.

Leci liście z drzew a Z wierzchoł­
ków- drzew pożółkłych idą jakieś nie- 
sam ow iie jesienne szm ery. To jak gdy­
by się ktoś z  tłum u wycofać cncący  
rum or sobą czyn ił Szeleści liść sz cz y ­
tu : gdzieś w iatrem  strącony pociąga za 
sobą w  podróż n ielicznych juz na ga- 
lęziacH tow arzyszy. Poszum  się robi 
głośniejszy a tak sm-utny,.-jak gło= gi­
nącego piękna.

' Spadają złole, żółte, zgniło-zielone, 
bronzowe, św iecące w  słońcu i czarne 
ostatnie liście, by stać się ciepłem  dla 
ziemi okryciem . Spadają, by z ich pod­
łoża w yrosły kw iaty  n a  rok następny. 
W iatr je czasom  w  slup, w chochoła/ 

•niewielkiego skręci, w fałdę szat czy­
ichś czagcm się w piątają , za stopą cią­
gną się) śpiew ając cichutko o śm ierci 
i żółte refleksy na śc iany  parterow ych 
rzucają posojó\v, '  ‘ r •

Ogołocone' już drzewa zazdrośnie 
patrzą  na zdrow szych, L-piej jeszcze 
nieco trzym ? :ących się .uw arzyszy i 
za każdym  w iatru  szepcą podm uchem  

„Liść opadł, liść opadł!
L istopad coraz silniej ujmuje w rę- 

mi i szyszkam i okryte berło.

GIEŁDY.
GIEŁDA ZLRACHSKa.

Zurych, 11. IL topadj. ( ' el. G Pfi P a­
ryż 20.36 I r tó  czw artd , L o n -P n  '.-'5 25 
1 |a w ie rć ,  N Jo rk  ł-.lo.Sc. B elg ja  72.27 
i pół, W tochy  28 16. Iń a z p a n ja  88.41 
i ćw ierć , H o la n d ja  ‘209 ló, B erlin  123.65. 
W ied eń  73.15, S z tokho lm  139.50, Ostu
136.80, K op en h ag a  139.00, S o fja  3.74 i 
pół, P ra g a  15.37, W arsz a w a  58.20, B u d a ­
peszt 90.82 i pół, B ialo g ió d  9.13, A teny
6.87 i pół, K o n s tan tynopo l 2.76 i pół,
B u k a resz t 3.21, H e l s i r g i i i s  13.07.

GIEŁDA W IEDEŃSKA
W ied eń , 11. h s to p a d a . (TeŁ G. Pt, 

A m ste rd am  825.50, Belgi a d  12.46.5, B e r­
lin  168.81, B ru k se la  98.64, B u d ap esz t
123.98, B u k a resz t 4.57 i trz y  czw arte , Ko­
p e n h ag a  189.70, l .o n d y n  ’ 34.48 i trzy  
czw arte , M ad ry t 129 47, M edjo lan  33.46.5, 
N. J o rk  707 Oslo 1 8 6 . 7 5 , P a ry ż  27.79, 
P ra g a  20,96 7/8, S o fja  5.09 i trz y  c zw a r­
te, S z tokho lm  190 -10, W arsz a w a  79.62, 
Z urych  136.49 A m ery k ań sk ie  704.30, Nie 
m ieck ie  168.55, W ło sk ’e„ 38.39, Ju g o s ło ­
w iań sk ie  12.40, C zeskie 20.9-4, W ęg iersk ie  
123.95, S zw ajca rsk ie  136.50, A ngielskie 
34.40, R e n ta  m ajo w a  0.68, R en ta  lu to w a  
0.71, R en ta  k o ro n o w a  0.54, D u n a j Saw a 
A d ria  82.80, B a n k v ere in  30, B o d en k red it
126.80, K re d ita n s ta lt  67.50, H ipo teczn y  
0.99, K ąm paś j .00, L a n d e rb a n k  20.25,

się siało; dz.w ne zachow anie się sta r­
ca, uśm iech jego i niedopow iedzenia: 
wie już, wszystko to św iadczy, iż czło­
wiek ten jest jednym  z widzów, którzy 
przed dw iem a godzinam i podziw iali go 
i oklaskiw ali na scenie

—  W ięc m nie pan pozna.e?... — 
rzekł. Pan...

— Ani słow a więcej, sir Żorż, jeśli 
laska. Raczy pan  -wierzyć, iż jestem  
jednym  z tych —  a imię ich Legjon, —• 
którym  na zaw sze pam iętnym  pidkny 
Tressider zostanie.

—  O, zbytnio pan łaskaw !
—  D ziw ny staruszek — ale m iły!... 

W edderburn czu ł się w  głębi zachw y­
conym - ten nowy liść w aw rzynu miie 
połechtał m ludą jogo sławę. I)o i jakże! 
Tryum f to przecie nielada... Tsn czło­
w iek przem aw ia do niego, jakby do 
Tressidera we w łasnej osobie. Dziwna, 
'doprawdy,' fan tazja!... I p -zetzło  mu 
przez myśl równocześnie, co to za nie­
słychana będzie h istorja dla Kitty... 
Ale czas już najw yższy —- inaczej nie 
zdąży.

(C d. n.) Tłum. Ełma.
- — o-----
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r i e u i n a t Y z m
n e  w ob ó le , isch ia s , gościec , bó l g to w v  i ty m  p o ­
d o b n e  d o leg  iw ośe i u su w a  szybko  i p e w n ie  od  

25 ia t  znai e n a c ie ra n ie  p c d  nczw ą

ICHTiOMEHiSL
lic  ne  ced z i: n a ie  w p ły w a jąc e  u z n a n ia  i podzię 

k o w an ia .
I C H T 3 0 M E N T O L  W szęcL  e  do n a b y c ia .
Skład  w y sy łk o w y : L a b o ra to r iu m  c h em iczn e  a p te k i 

Mra. S z y m o n a  E d e l m a n a  w  Sam borze.

M erk u ry  28.75, K o,ej p ó łn o cn a  1125, Zi- 
m o s te ń s k a  107.75, C /ern io w ce  58, A ustr 
kol. pań stw . 80 35, Kolej p o łu d n io w a  
1 ...05, Goleszów  113,' C.-nu ni 68. B row ary 
121.50, A lpiny 16, B cig  u j-Iut ten 750, 
K -upp  17.80, Pol,li H u tte  1:1,7.65, P .a g e r  
E isen  320, R im a 115.10, S koda 215.50, 
S iersza  7.43, S ilesia  0.23, Z ieleniew ski 
17.60, F a n lo  8, K arpa  lv 29, G alic ja  87, 
K afla 10.01.

G IEŁDA LOM Yi NiSKA.
L o n d y n , 11. lis to p ad a . (Tel. G P.l N. 

•Tork 487 3/16, i .o la n d ia  12.07 13/16. 
F ra n c ja  124.06, P.elgja 84.94, W locliy 
80.70, N iem cy .0.42 i i w ierć, S zw a jca rja  
25.26 1/8, H iszp an ja  28.56 i pól, D anja  
18.47 i trz y  czw arte , Szw ecja 18.10 i 

• ćw ierć, N orw agja  -<v 15. l lr ls in g fo rs  
P ra g a  iM .01 , W iedeń  81.51, W a r­

szaw a 43.50.

OBROTY P n Y Y  n  NE.
Lw ów . ' 2 . l i s t o p a d a .

Tendencja chwiejna. zwyżkowa. 
Usposobienie o/.yiyiTfoe. Obrót liczny.

WAr !'TY. D dary ameryk. f 87  — 
do 6 8 8  — dolary kana.i. S .S 5 -—  
d i P 86  — korony czeskie 0 ,2 0  —
d> 0 .26  5 0  szylingi.’ rn s tr .  1 ,1 5 —
to  1.2 6 —  le k  0 .0 Ł 2 5  ‘ do 0 "05*75 
franki francuskie 0 .34  5 0  do 0 .3 5 ' — 
franki szwajcarskie 1.71 —  do l.Tęi 50  
funty szterlingi 43  2 0 '—  do 4 " 5 .) 
Czerwieńce sowieckie za jeden dO 2 0  
do 31 10 .

ZŁOTO. 20  koron 36 3 ) — do 
5 5 0 *— 20  franków 3 4 .10*—  do 

marek n. 42 5  )•— do
rubli ros. 4 u 5 >' — do

i 3  T — 20
2 2 8 0 -  i0  
4 7 0 0  —

S P F3 RO. Korona austr. r .6  6 
do 0 .66  5 0  5 kor. austr. 3  #-6 ' --
3 5 2 ' — fioren aus*r. l 73
i  7 6  —  r u b le  r o s .  2 . 8 5  —  < j„ 2  1*5 
k i n i e j k i  z a  r u b e i  5 4 8  -  d o  " 4 7

do
■2 0

OGŁOSzEillA
s : M IB SZ K A N iA , SK L S PY . 

10 groszy za wyraz.

LOKAL sklepowy, duży, z i  Olafami v.y- 
staw ow em i w raz z su terenam i, n a ty ch ­
m iast do o-bjąjcia- Porozum ienie ie-lefo 
niczne pod . \r .  12-16. j 9450

3 PCK OJS i k u ch n ia  z kwufortern poza 
śródm ieściem  poszukiw ane Zapłacę 

"komorne za k ażd v .w y m ag an y  czas z gó­
ry. Pośrednictw o sowicie w ynagrodzę. 
Zgłoszenia sk ierow ać. „ ro lsk i Lloyd", 
Słowackiego 18. / 94 52 1

POSZUKUJĘ 3 pokoijŁ- Luchui.i, komfort. 
W arunk i -w edług um owy. Zgłoszenia 
B iuro ogłoszeń ..Postęp" ZY-blikiewicza- 
5. ' 94?<Mł!

W DOW A ze s fe r  z iem iańsk ich  przyjm ie 
in te ligen tne pan iem u n a  m ieszkanie  z 
u trzym an iem , z p ran  em użycia p ian i­
na. M urarska 49, p a rte r od 9— 11- 9336-2s NAUKA I  W Y C ttO tf i iN iE .  

10 groszy za  w yraz.

KURS PISANIA NA MASZYNACH, sy-
jPdhi 10-cio palcow y. U tygodni zl.<D0.£-* 
W pisy: Kur^y Handlow e J. ITii-scii-

s-prunga, Łyczakowska. 34. SfeKi

T Alt CE ■zwykle i m odne, kurs rozpoczyna­
m y 16 listopada. Ceny zniżone. W pisy  
od W  Loeftler, Friedrichów  ó. 94-27

f i  K OREEFO NULNCjA  
jn 12 groszy za wyraz- 1

LIST 7/N r o! iwym aleni, dziękuję C; dziec­
ku.- 2»tXI napisz m i lisi '"sy Ci jest le ­
piej- W. 9426

s : V 7Gi,HB f o ł a d y . 
10 groszy r a  w yraz i

POWAŻNA firm a w zagłębiu liaftow em  
poszukuje szofera meAłam-ka z długo- 
fot:ii:< p rak tyką  i picrw łaorz-ędneiui re ­
ferencjam i z.a dotrrem yty nagrodzeifiom. 
ZgloszciiiazAptiiiydaw, akr. pocz:. 171.

ro-Kfc-ir,

PANIENKA in te ligen tna  z dobrego domu 
zajm ie ?ię dz-iećini. M ożliwie z ud z ie la ­
niem  lekcji. Z głoszenia do A d m in istra ­

cji Gazefy P orannej pod „Pkron.ria".' «!M2-

BUCHALTER - BILANSISTA pici w ązw zę 
dna  s iła  z  d ługoletn ią  iprakLcleą o na j­
lepszych 'kw alifikacjach i refotenojach, 
am ieni posadę Ł askaw e zgłoszenia do 
A Im in is trac ji pod ,,S ta n i- law ów ".

9482-2

NAUCZYCIEL g im nazjaln  * d k.yęepet>- 
eji z chlopazykiem  z  .pierwszej klasy, pc  
żądane  języki: n iem rerki i :'iinci:is-k>.
N auczycielki z językam i i m uzyką, F ra n ­
cuski, NiemKi, pielęgniarki, .poszukiw a­
ne- Biuro N iem ezynow siduj, Lwów, plac 
A kadem icka 3, ielefon 13.61- fl-Jlńał

MŁODA urzędniczka państw ow a z S-l-t- 
nią p rak ty k ą  w dziale lachimkówyiK , 
p ragnie  zm ienić stanow isko posadę 
w pryw atnej in sty tu c ji finansow ej lub 
handlow ej Ł askaw e zgłoszenia. do Ad­
m in istracji pod „Z. 26“ -- 9401-3

ULA NIEMOWLĄT i dzieci d i  tKu; iat ma 
jeszcze w olne m iejsca jilafnen Z e1-1 Lid 
vjpufSt i fk t  im. ..jldżieciątka Jezus" F au ­
li nów 5, 1-eJt-T. 6(bpi3.

ŚNIEGOW CE i■* ktaoseedruipin w zawczau-u 
u nas* sposobem  efejclrycatjfei* w ulkan i­
zacji. . .C h ijj  Lebńa Saipiehy 21. 917TJ

GRAMOFONY, e.i.ijeyny ro w ery  l-a m o  na- 
p ru w ia  Ja k u b  R oicim iun , Akadem ie!-a 
26. 9011-16

WSZELKIE NAPRAWY z-igą^-Y, zegar­
ków aę.jyków -(XI zńacznie zniż.o.iiej ce­
nie, wykonuje pierśąśzorzędna l.-rma.

, Jj,eopoKl Tiu;gaiski, Lwów plac Akadu 
m iek i 2. U3Ł'2-.'i

SPECJALNIE ladue s?i iż y żenić w łosów i 
farbow anje H«nnq, m ycie g: wy,, 6 i tu -  
la jja, m anicure , m irjaż " j/bii-c.i zakład  
fryzje-rslw a daim kicgo Jdz:ęfa l-nijerTiia 
na, M.ć-r-la.ia f. Telefon jSp-A1 K 9499-9-

Zuh\ikmi

K U PN O  I  S P R K S D A a. 
12 groszy za w yraz.\______________________________

ZIMOWE Materace, 
PUrzyny, Poduszki Do>6ca najtanis] 

H. SKIPIflSH! LW6W, M W f m  h
Tylko naprzeciw Szkowrona.

L e g j o n ó w  7 .
ILI

9  1  i 3 - 6

m ?m  PaiHofit i r ir im
Lw ćw . ul. V» tonow rka i ,  (boczna Koper­
nika), poleca i w ykonuje p au le ilo  wszel­
kiego rodzaju papuczs na  podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Punuezu ua Buciki a  a 

śniegowce, Buły do polow ania i t. p.
S586 l?!

KUPIĘ wai-szta-ty kilim ka tyskie., Englen- 
derów na, jA'menntego Pof.i 12. 9397-i

ŚM IETNIKI przepisow e wedle m odelu m a­
gistrackiego, na dogodne sp ła ty , poleca 
R entschncr, Legionów 37. 8617-16

R aSżN lC Y ! M łynki ńo m ięsa A łe ssan h ei. 
werk, s ta lk i Dicka, noże H enkelsa pole- 
c R entschnei, Legjoaów 37. S616-1U

IZELNIK Kił W ALER |  i
n r z e l n i  w  k a m ™ n i i  ®

POSZUKIWANY GOP.EELNIK
do -pseiwadzcriia# gurzgrlni 
i92vTKłS. Tc.dania z odpisam i świaelcctw 
które ' zw racane uieybęrią. wno^jć ]>o:l 
adroiom  ,/RbIni'k. Sc»*al“ . 94-2t-'6-j

ZDOLNE ukw alifilrow ano r'gjy|4jjree kilim  
karskie  przyjm ę. Zglo.nzenia.neti 2-^tjS 
popołudniu. Kngleudorówna, M incen- 
le.go Fają 12. 9^9,3-3

IMSYNIFR budow y specja łisla
w siln ikach  spalinow ych i ]xirow;;ć!i po 
szukiw any . O licenani z bud-iwą m ły ­
nów m ają pienw szeńsiw o. fizczegóiowe 
oferly vkrai z odpisam i św iadectw  i re 
ferćnójam i pod ,.Kacdio wiec'‘ do. G enera l­
nej Ekspedycji Ogłoszeń, Lwów, Lesjb-i 
nów 1- 9870-2

PGS2UKUJE się ziiolnego akwizytora do­
kładnie ubmiajonrionego z breużą elektro- 

jeęfirj-kffina.. Zgio^z. piseiuu-^a: podaaiiem 
doLyYhcziferjwego zajęcia, kwalifikacji 
oraz warunków pod adresem- Polskie. 
Zakłady Siemens, Lwów, Jagiellońska 
1- 7 , 9273-3

B 0 2 N E  D O N IC SlU N lA , 
10 grosr-y *a w yraz. 1

IM E W A iłM A M  skraozien>  dow ód o so ­
b isty  Nr. 4936/27 w y d a n i w S ta ro s tw ie . 
P rzem y ślan y . M oses Kiciu rcc le  Katz.

UNIEWAŻNIAM zg^jibi^ą .k.yi.TSei^kę woj- 
ik o w ą  wyda rui p rzez  PKU Tianilior, Afi- 
chaei L ę # J jH C  9424-3

są  zupełn ie bez s /p a f. 'TBeSlfi bfezpiecz:r« 
pod względem  ognia, grzyba i 'wilgoci, eie- 
w raż-iw e na- oiiwę i zm iany  ienipi-.-rb.tury. 
zupeiiHC- w oląe od pciu , kurzu i Vol)aćiw;', 
lalw e du ezjsżczon ia , ' nreyjetrm e doV-Jio'- 
dSońia 'i p rzebyw an ia , iak rów nież popedz 
ki ieiacnw c, acliody z nztncznfyo liandr- 
rba- naśladu je  zupełn ie  g ran it śląski i 
szw edzki, k a ra t i t. p . w ykonnje 
51. GUTTER. KRAKÓW, ul. S e r n a n lr i -  

aira 10. Telei. 2493 
Bok zofr-zenia lęfO.

"5" ^ ■ l i e d y n a  istnieją- 
ca n le d o ś c i^ iiio - 
na marka św* a- 
łow 'f uUow od- 
n io .ia  ?upc n t 
JTwaranc a ?a 
Ifis-żilą
Ceny sp rzedaż^ 
c ie ta jl!cxn e j > a 
t u l i l i  N r . 1203 -  

z l  9 * - ,  N r, 1202 - z ł. 5*40.

.OLLPC
^ REZW

E l E T / ^ P T 1 »iBCHEBKi  
r 6 c .  z e ł a z n e

Wagi, Narzędzia. Beczki żelazne

j., szuma u  s. o. p.
h a n d e l t,ow. żel. j śpf. lechn icz . LW ÓW , 

C r ó i a c k f e  2 .  B . te le f. 41 --4 7 .

VERMOUTH

I POSADY POSKUKIWANL 
3 grosze za wyraz.

® 6PEC1E 
-P0MHHI9

MATURZYSTA spokojny, b solidny, in teii 
gentńy, poszukuję, sta łe jjS j^geay  w po­
w ażnej firm ie lub slklepic. Lasku,we 
zgJbszfH ia d la  K. i miENgo, D o m in ik an  
.-h | 7, ,1- p! 9439-3

MŁODA osoba zajm ie się  sam o is i nem za ­
rządem  dom u M k o  na w yjazd. L isty  pod 
„W yjazd" do A dm inistracji Po-rrnnej. 1
' 932

. fioz.wozić.icl lodu (po dlu-fszej ro zm o ­
w ie: ,,Pom ówim y jeszcze później trochę,
kochana Marjo M uszę teraz  ló-l o.LUić''

DOm-fO 06|i :iPfl! & GO 
T h r i n o

CENY OGŁOSZliN:
Za w iersz 1 - szpa ltow y  m ilim ctio w y  

Bzer. 30 n im ) og łoszen ia  zw ykle  za te k ­
stem  12 gr za  w iersz 1 - szpa lt, m ilim e­
trow y  (szer. 60 mm.) n a d es łan e  35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 
60 mm.) po k ro n ice  40 gr., za w iersz 
1 szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w 
tekście  (k ro n ik a , re p e r tu a r , dz ia ł e k o n o ­

m iczny  itd.) 50 gr., za w iersz  l - szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. GO mm.) w a r ty k u ła c h  
<00 gr., za w iersz  1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw szej s tro n ie  60 gr., 
d ro b n e  o g łoszen ia  za słow o tO gr., d ro b ­
ne og łoszen ia  k u p n o  i sp rzed aż  za  słow o 
10 gr., d ro b n e  og łoszen ia  m atry m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr., p ry w a tn e  za  s ło ­
wo 12 g r , d la  p o trzeb u jący ch  p racy  lub

p osady  3 gr., cala  s tro n a  ogłoszeń icw a 
2S5 zł pó ł s tro n y  og łoszen iow ej 150 zl., 
cała  s tro n a  tekstow a 4S0 zł., ca ła  s tro n a  
pod n ag łów kiem  (1-sza) 570 zł. O głosze­
n ia  zam iejscow e 30 proc. d rozszu —  Za 
ogłoszen ia  w m ie jsc i zasfrześonem , og ło­
szen ia  o sobno  sto jące  i bez n u m e ru  doli 
czarny 25 proc. O dpow iedzia lności za te 
m inow y  d ruk  m e p rzv jm u je in y  P o rta

p rzekazów  nie bo n ifik u je in y . — U w aga: 
K olum ny og łoszen iow e są oodzie lone ua 
8 łam ów  (szpalt), lek  stów a aa 4 t a m /  
(szpalty!.

PRENUMERATA m iesięcznie:
Z dostaw ą na m iejscu tufc 

przesyłka pocztow ą , .  ,  .  z ł 3,3# 
Bez d o sta w / *Ł 4.8#
Za granicą . . . .  *1. 1 09
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